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Wychodzi w dni powszednie, 
u godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnago. 

Prenumerata 1 przesyłką pacztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 1 złr. 10 ct. 

w Niemczech .. , | 1 m 
w innych Państwach 2, — z 

Za zmianę adresn dopłaca sie 20 u 
opłatą należy niścić równoczośnia £ żąda- 

„em xmiany adresn. 
?resdkErata we Lwowie miesięcznie 1 rł. 
zemer kosztuje we Lwowie 4 ot. 
ma prowincyi . saai 

Jomari z poprzeduica dni po 13 ct 
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św. Wiktora M. 


Z powodu kończącego się kwarta- 
lu upraszamy © wcześniejsze odno- 
wienie prenumeraty, gdyż inaczej nie 
możemy uregulować nakładu, a wsku- 
tek tego braknie potem egzemplarzy 
„Przeglądu” dla tych osób. Które się 
z odnowieniem prenumeraty spóźniły: 

prenumerata wynosi: 

Miesięcznie I 7I 10 ct. 

Kwartalnie 3 , 
Pólrocznie 6 , 
Rocznie 13 , 

Za zmianę adresu 
centów. 


20 , 
dopiaca się 20 


Przegląd polityczny. 


W ostatnią niedzielę odbył się w Pozna- 
niu bardzo liczny wiec rodziców polskich, zwo- 
łany dla ułożenia protestu przeciw bezprawne- 
mu zakazywaniu przez rząd prywatnej nauki 
języka polskiego. Sprawa ta jest nader ciekawa 
z tego względu, że zniej można się przekonać, 
iż konstytucya pruska już nie obowiązuje mi 
nistrów ; mogą oni postępować zupelnie samo 
wolmie, jak w pierwszem lepszem państwie 
despotycznem, a sejm pruski uznaje to za do- 
bre, ilekroć chodzi o którąkolwiek narodowość 
niegermańską. Po upadku Bismarka wydał mi- 
nister oświaty hr. Zedtwitz rozporządzenie, ze 
zwalające na naukę języka polskiego w szko 
lach ludowych w godzinach wolnych od wy- 
kladów, objętych naukowym planem. Uczynio- 
no to dlatego, że dziatwy, nieumiejącej żadne- 
go języka, niepodobna było przygotować do 
pierwszej spowiedzi, więc religijne uczucie 
zwolna zanikało w młodem pokoleniu, wskutek 
czego silnie się rozwijał socyalizm. Lecz po 
ustąpieniu hr. Zedtwitza nowy minister oświa- 
ty p. Bosse zniósł rozporządzenie swego po- 
przednika i reskryptem z 16 marca 1894 r. 
oznajmił, że kto chce, może się prywatnie uczyć 

o polsku nawet u nauczycieh szkół ludowych. 
W reskrypcie było powiedziane, że zniesienie 
rozporządzenia hr. Zedtwitza nie oznacza prze- 
śladowania polszczyzny, lecz tylko ma na celu 
usunięcie nadprogramowych nauk, wykłada- 
nych w budynkach rządowych, a jednak nie 
podlegających rządowej kontroli. Rząd zazna- 
ozył, że talk daleca nie. manio przeciw =ptywa 
tnej nauce języka polskiego, iż z góry wszyst- 
kim nauczycielom pozwala dawać takie pry 
watne lekcye i nawet woli, aby je dawali rzą- 
dowi profesorowie, niż wszelkie inne „niepowo- 
lane“ osoby. Podczas rozpraw nad tem rozpo- 
rządzeniem p. Bossego sejm pruski uznał tra- 
fność rządowego stanowiska i odtąd bardzo 
często ministrowie, odpowiadając Kołu polskie- 
mu, dowodziłi, że przecież każdemn wolno się 
uczyć po polsku nawet u rządowych nauczy- 
cieli. Wice-prezes gabinetu p. Miquel w osta- 
tnich czasach bardzo często popisywał się tym 
dobitnym dowodem pruskiej sprawiedłiwości, 
dodając, że byłoby dobrze, aby i Niemcy wiel- 
kopolscy uczyli się po polsku, bo to dla nich 
będzie R ofrystna w prywatnem życiu. Słucha- 
jąc tych argumentów, sami hakatyści rozrze- 
wniali się nad SWĄ dobrodusznością. Ale Pola- 
cy, wbrew ministeryalnym przewidywaniom, 
na seryo skorzystali z prawa urządzania pry 
watnych wykładów języka polskiego, choć to 
było i kosztowne dla rodziców i uciążliwe dla 
dziatwy. Potworzyli w wioskach i miasteczkach 
kółka opiekujące się nauką polszczyzny, urzą- 
dzili odpowiednie lokale, dostarczyli książek, 
zapłacili nauczycieli. Zawód spotkał p. Bossego 
i jago hakatystycznych protektorów, lecz oni 
prędko znaleźli na to radę: podrzędne władze 
zaczęły zakazywać nauki polszczyzny. W je- 
dnej miejscowości policya uznała, że lokal nie 
jest dostatecznie zabezpieczony od pożaru, w 
innej — m ke jj szkolny przekonał się, iż 
prywatne lekeye, zbyt dużo czasu zajmują na 
uczycielowi, w jeszcze Innej — lekarz powia- 
towy podniósł jakiś zarzut — i tak wszędzie 
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ustały te prywatne wykłady polszczyzny, cho- 
ciaż oficyalnie zawsze jeszcze wolno je było 
odbywać i ministrowie z p. Miguelem na czele 
ciągle popisywali się w sejmie swą niezrówna- 
ng życzliwością dla Polaków. W końcu jednak 
Koło polskie, zebrawszy potrzebne materyały 
dowodowe, przystąpiło do wyświetlenia sprawy. 
Posel Grabski zaatakował ministra Bossego, 
popierając każde swe zdanie jakimś okólnikiem 
administracyjnym, przeznaczonym tylko dla 
urzędników, albo listami osób prywatnych, 
Niemców, skarżących się na to, że ım, w ich 
własnych domach. władza nie pozwala uczyć 
swych dzieci po polsku bodaj tyle, aby się mo- 
gly rozmówić ze służbą. natomiast zalecając 
im, aby tę służbę i wogóle wszelkich robotni- 
ków brali z Niemiec. Przytoczywszy te dowo- 
dy. p. Grabski rzekł: „Urzędnicy, udający się 
do afrykańskich kolonij, obowiązani są w ber- 
lińskiem seminaryum języków wschodnich uczyć 
się po arabsku, suahelsku, guzaracku i hindo- 
stańsku, chociaż Hindusi są tylko nielicznymi 
emigrantąmi w niemieckich koloniach w Afry- 
ce; natomiast w Poznańskiem, gdzie ludność 
polska stanowi gdzieniegdzie 65*, ogólnego za- 
ludnienia, rząd nie przyznaje językowi polskie 
mu nawet takiego równouprawnienia, które 
postawiłoby go w jednym rzędzie z mowami 
afrykańskich murzynów. Słusznie też pisze mi 
jeden obywatel niemiecki: „Gdybym chciał 
uczyć swoję córeczkę po chińsku, rząd uznałby 
to za dobre, ale język polski jest wyklęty i 
wogóle rząd uważa za zbrodnię chęć poznania 
tego języka, zwłaszcza jeżeli tę chęć okaże 
Niemiec,* 

W tem miejscn hałaśliwie z oburzeniem 
przerwano panu (rabskiemu, lecz on rzekł spo- 
kojnie: „Jestem upoważniony pokazać panom 
ten list; pochodzi on od bardzo poważnego 
obywatela i ai Wiec Niemca“. Więc 
ucichło w sejmie, jakby makiem sial. 

Przemówił następnie członek centrum p. 
Faltin, notaryusz ze Szląska, a mówił o ucisku 
ludności polskiej z takimi wybuchami, oburze- 
nia, że prezydent kilka razy wzywał go do po- 
rządku. Ten poseł zapewnił, że urzędnicy wprost 
haniebnie traktują Polaków, nazywając ich na- 
wet publicznie nie inaczej jak bydłem, albo 
wołami. Takie postępowanie niesłychanie drażni 
spokojną ludność, która widząc w rządzie i pań- 
stwie wrogów, zmienia się prędko do niepozna- 
nia. Nie to, że się staje na wskróś polską, bo 
Polacy me-są ałynua” łudźia:;- żyło się z nimi 
bardzo przyjemnie; ale zaczyna się zwracać ku 
socyalistom, ponieważ ci przyrzekają przewrócić 
to państwo. W tym samym tonie mówił inny 
katolik p. Schmitz, natomiast liberał Kopsch i 
rządowiec, a do tego pastor Hackelberg bardzo 
chwalili istniejące stosunki. — Wreszcie zabrał 
głos minister p. Bosse i rzekł, że w istocie mu- 
siał cofnąć pozwolenie na prywatną naukę pol- 
szczyzny, bo „powstała cała sieć polskich szkół 
prywatnych, co mogło doprowadzić do groźnych 
niebezpieczeństw dla państwa, mającego tak 
ważne zadania na wschodzie". Agitacya polska, 
obejmująca już i Szląsk, pochodzi właśnie 
z istnienia owej prywatnej nauki polszczyzny. 
Co innego Afryka, a co innego Wielkopolska; 
tam Niemcy mają inne zadanie, a tu inne, 
więc też odmienne są środki postępowania. To 
całkiem zrozumiałe. Lecz ministeryum oświaty 
niesłusznie jest przedstawiane jako ten urząd, 
który zakazuje Polakom prywatnie uczyć się 
swego języka. Ministeryum nie czyni tego, co 
wychodzi z zakresu jego władzy. Ono tylko 
nauczycielom rządowym nie pozwoliło nigdzie 
dawać prywatnych lekcyj języka polskiego. 
Przecież ono ma prawo rozporządzania się swy- 
mi urzędnikami. 

Tak mówił p. Bosse, a sejm uznał, że mó- 
wił dobrze — i na tem się skończyła rozprawa. 
Nie wyjaśniono, któż w takim razie nie po 
zwala prywatnie się uczyć po polsku, kto ka- 
zał policyi pilnować, aby mgdzie tych wykła- 
dów nie było. Dla omówienia tego szczegółu 
zwołano wiec do Poznania na ostatnią niedzielę. 
Co na nim było, to wiemy z wczorajszego te- 
legramu. 
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Podobno Belgia zażądała dla siebie dzierża- 
wy w Chinach, lecz mniejszej, niż otrzymały 
inne mocarstwa. Na dużą jej nie stać, chce 
więc og posiadać nadmorską okolicę, o któ- 
rą utyka kolej niuczwańska, budowana za bel- 
gijskie kapitały, przyczem jednak zastrzega so- 
bie prawo rozszerzenia w przyszłości granie 
dzierżawy. Mała ta sprawa wzburzyła jednak 
Anglików, ponieważ wiedomo, że kołej niu- 
czwańską budują właściwie Francuzi i Rosya- 
nie, a Belgią wysunęljeoni po to jedynie, że 
wiedzieli, iż Anglicy mie ”"dopuszczą ich do tej 
budowy. Z tego wynika, że 1 dzierżawę bierze 
Belgia dla francusko-rosyjskiej spółki, czyli że 
będzie parawanem, za którym usadowią się 
w Niuczwanie te dwa mocarstwa, walczące 
w Chinach z Anglią. Z tego powodu Times 
pisze, że „wstrzymywany od lat kilku wybuch 
wojny z przyczyn, nagromadzonych w Azyi 
wschodniej, ogromnie się zbliża i z każdym 
dniem trudniej jest utrzymać rwące się sto- 
sunki. Dotąd starannie unikano wyrazu „roz- 
biór Chin“, mówiono tylko o dzierżawach, 
które jeżełi nie de facto, to de jure zachowy- 
wały teryioryalną całość Chin. Zbliża się 
chwila, w której sprawa rozbioru będzie mu- 
siała stanąć na porządku dziennym, albowiem 
interesa dzierżawców zaczynają ze sobą się 
kłócić. Ze spokojem czekamy wypadków, bo 
wiemy, że naszej floty nikt nie pokona. Niech- 
że się stanie, czego juź uniknąć nie można. 
Nie zajmuje nas to, jak Rosya i Francya do- 
stroją swe siły do swych pożądliwości, ale 
z ubolewaniem spoglądamy na Belgię, której 
król w swej nadmiernej ambicyi pragnie stwo- 
rzyć z małego a spokojnego kraikn wielkie 
kolonialne mocarstwo; wziął na swe wątłe bar- 
ki Kongo, bierze część Chin, chce stworzyć 
flotę wojenną, marzy o sojuszu z Rosyą i 
Francyą, a w pewnej chwili bardzo łatwo się 
przekona, że zniknąć może jądro, dokoła któ- 
rego chce mu się stworzyć państwo kolonialne. 
Niech dopóki czas dobrze się zastanowią 
w Brukseli, czy nie lepiej jest Belgii żyć tak, 
jak żyć powinna żona cezara, t. j. tak, aby 
o niej najmniej mówiono ?* 


Odezwa. 


W Rzymie zawiązał się komitet, *%tóry 
ma na celu zebrać w jeden *0m wszystkie sr- 


|tykuły, jakie w prasia Wo i peryody- 


cznej całego katolickieggi swiata pojawiły się 
z powodu choroby Ojca św. Leona XIII, a któ- 
re wypowiadały hołd Jego osobie, uznanie dla 
Jego rządów i dla Jego pracy apostolskiej. 
Zbiór ten, oprawiony w jeden tom, będzie po- 
tem przedłożony Ojcu św. W skład komitetu 
wymienionego wchodzą bardzo wybitni mężo- 
wie, należący do obozu katolickiego, jako to 
hr. Edward Sadecini, margrabia Juliusz Sacchet- 
ti, hr. Karol Santucei, comm. Edmund Pucci- 
nelli, magr. Antoni Malvezzi - Campeggi, Fran- 
ciszek di Napoli Rampolla książe Campobello, 
i cav. Pawel Pericoli, 

Komitet ten upoważnił nas do zebrania 
wszystkich artykułów, jakie w tej materyi po- 
jawiły się w języku polskim. Upraszamy więc 
wszystkie szan. Redakcye pism polskich, aby 
zechciały jak najprędzej przysłać nam po 
4 egzemplarze odnośnych numerów lub zeszy- 
tów swych wydawnictw, a my to wszystko 
starannie ułożywszy przeszlemy na ręce tego 
komitetu. Prosimy dlatego o 4 egz., że komitet 
rzymski właśnie żąda 4 egzemplarzy. 

Redakcya Przeglądu. 


D EJ ML. 


(Dokończenie 18 posiedzenia z 20 marca). 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia dokończono debatę nad projektem ustawy 
o organizacyi szkół realnych. 

Przy paragrafie 11, ktory postanawia. że 
„ogól godzin obowiązkowej nauki nie może 
przekraczać w wyższych klasach 3! godzin 
tygodniowo“ zażądał p Soleski obniżenia 
tej liozby na 30 godzin, gdyż uczniowie mie 


Zachód 


liby jeden dzień w tygodniu, w którym mu- 
sieliby siedzieć przez 6 godzin w szkole. P. 
Bobrzyński oświadczył, że dopóki nie bę- 
dzie zaprowadzona ósma klasa, dopóty niepo- 
dobna uszczuplać liczby godzin przeznaczo- 
nych na naukę. Sprawozdawca dr. Pilat 
również sprzeciwił się wnioskowi p. Soleskiego 
i zwrócił na to uwagę, że w dawnych planach 
naukowych było aż 33 godzin. W głosowaniu 
odrzucono wniosek p. Soleskiega. i 

Przy paragrafie 12, orzekającym, że w spra- 
wie języka wykładowego w szkołach  real- 
nych obowiązuje ustawa krajowa o języku 
wykładowym w szkołach ludowych, zabrał głos 
p Okuniewski i rzekł, że wprawdzie nie 
stawia żadnego formalnego wniosku, ale korzy- 
sta ze sposobności, aby jeszcze raz zaznaczyć, 
że język ruski traktowany jest przez Sejm po 
macoszemu, jakby język hebrajski. Oto gimna- 
styka i kaligrafia stanowią przedmiot obowiąz 
kowy, a język ruski nie. 

Przy paragrafie 17 wnosi p. Soleski 
poprawkę, aby oddział równorzędny tworzono 
zaraz, gdy w jakiejś klasie jest więcej niż 50 
uczniów 1 aby w razie, gdy taka paralelka 
utrzyma się przez 3 lata, zamianowano dla niej 
zaraz nadetatowego nauczyciela. — Kto wie, 
czy w przyszłości nie będzie nasz kraj znów 
nieżyczliwie traktowany przez władze central 
ne, dobrze więc zawczasu zabezpieczyć się. 
W głosowaniu upadła poprawka p. Soleskiego. 

Przy paragrafie 28 wniósł p Soleski 
poprawkę, ażeby rozszerzono atrybucye grona 
nauczycielskiego przynajmniej o tyle, by mu 
przyznano prawo stawiania wniosków © zni- 
żenie nauczycielom przepisanej liczby godsin 
tygodniowych nauki o 1 do 3. W innych kra- 
jach dyrektor lub grono nauczycielskie ma 
prawo nie tylko stawiać taki wniosek, ale 
wprost zniżać nauczycielom liczbę godzin, tyl 
ko w Galicyi Rada szkolna zagarnia wszystko 
dla siebie, a uważa grona nauczycielskie za 
niezdolne do tego, do czego wybornie się na- 
dają gdzie indziej. 

P. Bobrzyński oświadczył, że w inte- 
resie utrzymania harmonii między nauczycie- 
lami nie może głosować za poprawką p. So- 
leskiego. 

W głosowaniu upadła poprawka p. So- 
leskiego. 

Przy paragrafie 29, dotyczącym obsadza” 
nia posad nauczycielskich, zażądał p. Śoleski 
coca rg gronom nauczycielskim prawa wy- 

awania opinii o kandydatach. Przy tej spo- 
sobności ostro wystąpił p Soleski przeciw 
sprawozdawcy p Pilatowi, który rzekł, że gro- 
no nauczycielskie nie będzie wydawało tak 
sprawiedliwej opinii, jak dyrektor Zakładu. 
„Te słowa p. Pilata — rzekł p. Soleski — na- 
leży uwiecznić. P. Pilat, jako profesor uniwer- 
sytetu, powinien je sobie kilka razy powtórzyć 
a nauczycielstwo przyjmie je do wiadomości 
jak należy“. Zdaniem mówcy, właśnie grona 
nauczycielskie będą jak najsprawiedliwsze w 
dobieraniu sobie kolegów — inny sposób obsa- 
dzania posad otwiera tylko szerokie wrota pro 
tekcyi i czasami wystarczy mieć dostojnego 
chrzestnego ojca, aby otrzymać posadę Dyre 
ktor nie może mieć ani odrobinę większej po- 
wagi od grona nauczycielskiego — mówca sam 
znał dyrektorów, którzy nie zażywali wcale 
powagi, którzy faskami masło sprzedawali a je- 
den z nauczycieli, który dobrze ważył to 
masło, był dyrektorowi najmilszy. 

P. Bobrzyński rzekł, że pozostawia 
ocenieniu Izby, czy poprawka p. Soleskiego 
jest słuszna, w każdym razie Rada szkolna 
układając tę ustawę, kierowała się tylko tem, 
aby nie stwarzać gruntu dla nieporozumień, dla 
wytwarzania się partyi pro i contra. 

P. Soleski jeszcze raz zabrał głos i 
rzekł, że nie myśli występować przeciw po 
wadze dyrektorów, ale to musi zauważyć, że 
nadawanie dyrektorom zbyt obszernej władzy 
dyskrecyonalnej, prawa wydawania tajnych 
opinii i konkomitacyi, gangrenuje nauczy- 
cielstwo. 


Wschód słońca e g. 6 m. 7 
+16 m. T 


Długość dnia godzin 12 m. — 
Przybyło dnia od wczoraj 3 m. 


W głosowaniu upadła poprawka p. Sole- 
skiego. — Resztę paragrafów projektowanej 
ustawy przyjęto bez zmiany. 

Przyjęto także proponowane przez komi- 
syę szkolną trzy rezolucye w sprawie powię- 
kszenia liczby godzin nauki religii i urządzenia 
kursów dla praktycznego kształcenia kandyda- 
tów na nauczycieli szkół realnych i w ten 
sposób załatwiono całą ustawę w drugiem czy- 
taniu. 

Następnym punktem porządku dziennego 
była debata szczegółowa nad projektem zmiany 
sejmowej ordynacyi wyborczej. Marszałek za- 
żądał obliczenia ilu posłów jest w sali, poczem 
rzekł: „Jest posłów 101 albo 102, zatem nië 
ma wprawdzie kwalifikowanej większości, ale 
w każdym razie jest więcej, niż na ostatniem 
posiedzeniu. Będziemy więc próbowali jeszcze 
jutro, czy znajdzie się potrzebna większość“. 
Zauważyć wypada, że ruscy posłowie przeciwni 
są powiększeniu liczby posłów z miast i przed 
obliczeniem głosów gremialnie wyszli z sali, 
czem przyczynili się częściowo do zdekomple- 
towania izby. 

Dalsze sprawy będące na porządku 
dziennym nie budziły już żadnego zajęcia. 
Sala wyludniła się tak, że zaledwie czterdzie- 
stu posłów w niej pozostało. Monotonnie od- 
czytywali referenci wnioski komisyjne, któ- 
rych, prawdę mówiąc, nikt nie słuchał, — 
przyjęto je atoli wszystkie bez dyskusyi. W ten 
sposób załatwiono jeszcze czternaście spraw. 
Między innemi pozwolono towarzystwu akcyj: 
nemu kolei lokalnej Łupków-Cisna na podwyż- 
szenie kapitału zakładowego o sumę 90,000 zł. 
i upoważniono Wydział krajowy do nabycia 
imieniem kraju akcyi pierwszeństwa tej kolei 
za sumę 60.000 zł., uznano budowę kolei Prze- 
worsk-Bachórz Dynów) za pożyteczną i po- 
trzebną ze względu na interesa kraju i upo- 
ważniono Wydział krajowy, aby w razie wy- 
dania koncesyi państwowej na tę kolej udzie- 
lił jej imieniem kraju gwarancyi dochodu 4*/, 
i prawidłowego umorzenia pożyczki pierwszeń- 
stwa 1,700.000 zł., upoważniono Wydzial kra- 
jowy do objęcia imieniem kraju akeyi pierw- 
szenstwa kolei lokalnej Trzebinia-Skawce za 
sumę 266.000 koron i do zaciągnięcia ) 
cel pożyczki w Banku krajowym lub w Innej 
instytucyi finansowej  czteroprocentowej po 
kursie możliwie najkorzystniejszym, przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie o sprawach gôr- 
niczych i wezwano rząd, ażeby otworzył 
w lwowskiej politechnice piąty oddział górni- 
czo-hutniczy, wreszcie załatwiono jeszcze 
kilka petycyi w sprawach drogowych i sani- 
tarnych i na tem wyczerpano porządek dzien- 
ny, poczem marszałek polecił odczytać zgło- 
szone wnioski i interpelacye. 

P. Krempa interpeluje rząd w sprawie 
niesłusznego wymiaru podatku osobisto-docho- 
dowego kalkunastu gospodarzom w powiecie 
ropczyckim, p. Szwed interpeluje w sprawie 
regulacyi rzeki Stryszawki w obrębie gmin 
Lachowice, Stryszawa i Sucha w powiecie ży- 
wieckim, a p Okuniawski zapytuje rząd, 
kiedy przedłoży Sejmowi akta wyboru p. 
Abancourt'a, wybranego w okręgu Żydaczow- 
skim. P. Data interpeluje rząd w sprawie po- 
stępowania starostwa w Łańcucie względem 
żyda Rammera, trudniącego się stręczeniem ro- 
botników. P. Kramarczyk interpeluje rząd 
w sprawie zezwolenia na sprzedaż mięsa wą- 
growatepo, p Bernadzikowski Jnterpe 
Tuje. Wydział krajowy w sprawie zebrania dat 
statystycznych co do cen pomieszkań w kraju 
celem uregulowania kwaterowego dla kolejarzy, 
wreszcie p Okuniewski a1nterpeluja w 
sprawie nadużyć pisarza gminnego w Jabłoni- 
cy. — Nadto postawił p. Czecz wniosek o 
wezwanie rządu, ażeby ustawę o tępieniu za- 
razy u nierogacizny jak najrychlej w życie 
wprowadził. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3 po po- 
łudniu. 
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W sprawie lekarskiej. 


(Ciąg dalszy). 

Na czele postawię lekarzy, którzy przy 
swoich ogromnych dochodach, zarazem nadają 
ton i w rzeczywistości wyłącznie przyczyniają 
się da wyrabiania tej opinii, jaką dzisiaj po 
siada ogół o lekarzach praktykujących. Są to 
zazwyczaj ludzie bez przeszłości i znaczenia, 
których niejednokrotnie prosty przypadek wy- 
niósł NA szczyt powodzenia; dzieci szczęścia, 
ulubieńcy dam. — Olbrzymia praktyka, wyko- 
nywana en masse, według jednego i tego same- 
go szablonu, częstokroć za biletami, gorączko- 
wa, nie dopuszczająca nawet chwili czasu do 
glębszego namysłu, pochłania ich całkowicie 
Dochody wzmagają się rok rocznie, dochodzą do 
szczytu, poczem maleją stopniowo. Genialny 
lekarz na horyzoncie praktyki lekarskiej znika 
Jak meteor, pozostawiając za sobą smugę świetl- 
D4; wspomnienie bezprzykładnego. niczem nie 
6, sa SSE © powodzenia To High-life 
Skarze, czy tak nadzwyczajnie zdolni, nie wia- 

omo, ale, że nadzwyczajnie sprytni to pewna, 
ni tej niesmacznej, drobnostkowej czułostko- 
Woścj, którą kobiety bardzo lubią. To też w se- 
zonie letnim roi się formalnie poczekalnia od 
PRcyentek. „Konsyliarzu! moja córka ma prze- 
czucie, że Abbazya Je bardzo dobrze zrobi. 
na ma takie do ciebie zaufanie konsyliarzu! 
de, że nie masz nic przeciwko temu". — 

a gorzej, zdarzają SIę Me rzadko naiwni 
mężów ie. Bee iann! na miłość boską, poradź 


mojej żonie, gdzie ma w tym roku wyjechać — | „prócz chorego organu, chore życie“, jak mó- 


tylko tak sumiennie, przecież wiesz, że ona w 
tobie formalnie zakochana“ itd. Tu następuje 
z całą powagą wygłoszona ordynacya, która 
zaleca stosownie do chęci i możności pacyen- 
tek, Abbazyę, Ravierę lub Ostendę, albo nieco 
skromniej Norderney lub Zakopane. 


, Jakość choroby nie odgrywa tu żadnej 
roli. Specyaliści w teoryi i reklamie są uniwer- 
salnymi geniuszami w praktyce a ta różnoro- 
dność praktyki z jednej strony przyczynia się 
do szerzenia ich wziętości, z drugiej, z powodu 
nieuchwytności ich właściwego fachu, chroni 
przed odpowiedzialnością w razie niepomyślne- 
go wyniku. I rzeczywiście, jeżeli gdzie, to naj- 
słuszniej w tej praktyce high-life lekarzy, przy- 
głowie: wiara i zaufanie uzdrawia, zyskuje na 
powadze i znaczeniu, czy tylko na długo — to 
pytanie. 

Ze względu na dochody często przecenia- 
ne, na drugiem miejscu umieścić należy pry- 
maryuszów i profesorów. Są to ludzie, którzy 
własną pracą, częstokroć o głodzie i chłodzie, 
z wielkim nakładem pracy umysłowej i fizy- 
cznej, doszli do tych dochodów, które ogół 
ocenia na dziesiątki tysięcy, a które w rzeczy- 
wistości redukują się do nieco skromniejszych 
rozmiarów. Zazwyczaj osiwiali w służbie lekar- 
skiej, ze znajomością fachową, łączą głęboką 
znajomość natary ludzkiej ze stanowiska psy 
chologicznego. Są cierpienia, mające wybitną 
podstawę anatomiczną, ałe są i takie, których 
Źródła szukać należy w życiu psychicznem pa- 
cyenia, lub w samem jego otoczeniu. 

„Oprócz ciała należy leczyć i duszę“ 


wil ś. p. Chałubiński. Nigdy nie wypadnie mi 
z pamięci wykład dr. Korczyńskiego o hypo- 
chondryi. „Panowie — mówił znakomity pro- 
fesor — pamiętajcie, że są choroby, przy któ- 
rych lekarz musi przedewszystkiem pozyskać 
całe zaufanie chorego, stać się jego przyjacie- 
lem, powiernikiem, doradcą, musi poznać do- 
kładnie całą jego przeszłość i dopiero na tej 
podstawie starać się wyrobić równocześnie 
wpływ przeważny na jego umysł*. Niewątpli- 
wie więc, że znajomość ludzi wogóle, zdolność 
ewna krytyczna w ocenianiu ich charakteru 
1 skłonności jest niezbędnie lekarzowi potrze- 
bną, a na nabycie jej wpływa długoletnia pra- 
ktyka, ciągłe obcowanie z chorymi. Daleki je- 
stem od twierdzenia, ażeby stary praktyk w 
zawodzie lekarskim, rzeczywiście tak idealnym 
był w traktowaniu chorego. — Owszem nie 
przeczę, że z latami, z nabyciem niesłychanej 
wprawy w ocenianiu chorób, w odróżnianiu 
ich od przywidzeń i urojeń, którymi tylu pa- 
cyentów trapi swoich ordynaryuszy, po pe 
wnem zobojętnieniu na cierpienia rzeczywiste 
lab urojone, któreto zobojętnienie z czasem 
przyjść musi, taki profesor lub prymaryusz mo- 
Że stać się oschłym, ironicznym, bezwzglę- 
dnym. Przyznaję to w zupełności, ale zmie- 
rzam właśnie do wykazania, że tego rodzaju 
lekarz nie będzie schlebiał słabostkom pacyen- 
ta, nie będzie się bawił w cezułostkowość zby- 
teczną i śmieszną, ale będąc nieraz dla chore- 
go przykrym chwilowo, staje się nadał jego 
wyrocznią. 
Publiczność lubi i wspiera zręcznych, 
przyjemnych, modnych lekarzy, ale z pewno- 


ścią po wyrok uda się do profesora 
maryusza. Niestety ! zachowuje to sobie zaw- 
sze na koniec, a zgłosiwszy się do tego lub 
owego czuje się w obowiązku głosić nastę- 
pnie o jego nieslychanych dochodach, które, bio- 
rąc rzecz krytycznie, nie stoją w żadnym sto- 
sunku do włożonego kapitałn, do zużytego za- 
sobu sił moralnych i fizycznych. 


Od tych powag w zakresie sztuki lekar- 
skiej przejdźmy ad deos minorum gentium, do t. z. 
lekarzy „wolno praktykujących. Dlaczego 
„wolno praktykujących rzecz ciekawa. Zape- 
wne dlatego, że wobec tej kategoryi lekarzy 
publiczności wszystko wolno. Wolno tej publi- 
czności wzywać ich w dzień 1 w nocy, wśród 
śniadania, obiadu lub kolacyi, wolno jej żądać 
od nich rzeczy śmiesznych lub wprost do wy- 
konania niemożliwych, zastosowania terapii 
najnaiwniejszej, częstokroć nawet szkodliwej, 
za co tym lekarzom nie wolno odmówić 
konsultacyi o żadnej porze, nie wolno nie pójść 
za chwilowym kaprysem chorego, ale za to 
wolno liczyć na łaskawe poparcie mniej lub 
więcej zadowolonego pacyenta. Właściwie zaś 
główną cechę wolnej praktyki stanowi bez- 
przykładna niestałość dochodów, zazwyczaj 
skromnych, a zarazem zależność ich od rozma- 
itych okoliczności, względów mniejszej lub 
ke wagi. Niewątpliwie przyzna każdy, że 
siedziba a więc na prowincyl miejscowość, w 
mieście dzielnice odgrywają tu niemałą rolę z 
samej natury rzeczy, ale zdaje mi się, że nie- 
mniejszą sama powierzchowneść i sposób obej- 
ścia się lekarza. 

Zdarza się lekarz, który jest za stary lub 


lub pry- | za młody, zanadto delikatny, a więc 


nieśmia- 
ły, jeżeh zachowuje pewne względy dla pa- 
cyenta, za szorstki, jeżeli lekceważy słabostki, 
uprzedzenia lub chorobliwe fantazye chorego. 
Bywa także małomówny, który nasuwa pewne 
podejrzenia co do zdolności swoich w rozpo- 
znawanin chorób, bywa zanadto gadatliwy, co 
także niedobrze gdyż bardzo często gadatli- 
wość sluży do pokrycia zupełnej ignorancyi 
lub eo najmniej chwiejności. Co gorzej zda- 
rza się czasem lekarz ponury a więc nieprzy - 
jemny, albo zanadto wesoły, z czego śmiało 
wnioskować można o jego lekkomyślności. Je- 
den konsultuje pacyenta zanadto długo, drugi 
zanadto krótko, jeden zapisuje za wiele le- 
karstw, drugi za mało, słowem, trudno nawet 
uwierzyć, jakie względy czasami wpływają na 
mniejsze łub większe powodzenie lekarza. Po- 
winien on być człowiekiem pod każdym wzglę- 
dem idealnym. a ponieważ rzecz to niezmier- 
nie trudna, więc zazwyczaj zastępuje ją spryt 
lub niesłychane zaparcie samego siebie. Dla 
względnego powodzenia i co za tem idzie, wy- 
starczających dochodów. poświęca się wlasne 
ja, pozbywa się zupełnie swojej wolności, aże- 
by tylko utrzymać w równowadze budżet mie- 
sięczny i nie popaść w deficyt, który zazwy- 
czaj pożyczką pokryć potrzeba  Szczęśliwymi 
mogą się nazwać ci, którzy znajdują trwały 
punkt oparcia w stałej pensyi, pobieranej w 
jakiej instytucyi rządowej, autonomicznej lub 
prywatnej. 
Dr. Stefan Heneel. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


na ten 


Z izby sądowej. 
» Jasło 19 marca. 
GSkrytobójcze morderstwo). 

W sobotę około północy zapadł wyrok w 
sprawie Lichtigów, oskarżonych o zamordowa- 
nie Wigdora ellera. Przysięgli zaprzeczyli 
pytanie w kierunku zbrodni morderstwa 1 
współwiny w morderstwie, a uznali: Izaaka 
Lichtiga winnym zbrodni zabójstwa, oszustwa 
i oszczerstwa, Ohanę Steppel współwinną zbro- 
dni zabójstwa, Besię Lichtigową winną zbro- 
dni oszczerstwa, a służącą Szyndakównę winną 
zbrodni oszustwa. Na podstawie tego werdy: 
ktu trybunał skazał Izaaka Lichtiga na sześć 
lat, Jakóba Lichtiga na 5 lat, Chanę Steplową 
na trzy lata, Besię Lichtigową na 6 miesięcy, a 
Szyndakównę na trzy miesiące ciężkiego wię 
zienia. 


KRONIKA. 


Lwów 21 marca. 

Wiadomości urzędowe. Minister sprawiedli- 
wości przeniósł naczelnika sądu ` powiatowego w 
Brzostku, radzcę sądn krajowego Alojzego Traun- 
fellnera i radzcę sądu krajowego w Nowym Sączu 
dr. Tadeusza Wyrohisza do sądu krajowego w Kra- 
kowie. Dalej nadał radzcy sądu krajowego w stanie 
speczynku Stanisławowi Mardyli posadą radzcy £ą- 
du krajowego w Krakowie i zamianował radzcami 
sąjłu krajowego sekretarzy sądowych Karola Kuli- 
kowskiego w Krakowie i Bolesława Wittiga w No- 

Sączu. 

a Namiestnik przeniósł adjunktów budownietwa 
Adama Mozdyniewicza ze Stryja do Tarnobrzega 
i Karola Gerstingera z Brzeżan do Stryja. 

Prezydyum krajowej Dyrakcyi skarbu zamia- 
nowało kontrolora podatkowego Władysława Niedźwie- 
ckiego poborcą, a oficyała podatkowego Piotra Za- 
górskiego kontrolorem podatkowym. 

Z powodu wiecu techników, na którym w 
nietaktowny sposób obchodzono się z rektorem po- 
litechniki i powzięto kilka niewłaściwych uchwał, 
rektorat uchwalił udzielić nagany wobec dziekanów 
przewodniczącemu wiecu, słuchaczowi politechniki 
Starzynskiemu i przewodniczącemu Tow. Bratniej 
pomocy Chaleckiemu; temu ostatniemu nadto zagro- 
zié wydaleniem z zakładu w razie powtórnego, choć- 
by najmniejszego wykroczenia. Nagana taka, udzie- 
lona przez rektora wobec dziekanów, pociąga za 
sobą stopień nieodpowiedni z zachowania akademi- 
ckiego, ewentualną utratę stypendyum lub nieuwol- 
nienie od czesnego. 


Konkursa rozpisują: Krajowa Rada szkolna 
na posadę nauczyciela języka polskiego (prz. gł.) i 
filologii klasycznej (pob.) dla piątego gimnazyum 


we Lwowie z terminem do 13 kwietnia. — Wyższy 
sąd krajowy we Lwowie na posady starszego rad- 
cy rachunkowego i naczelnika departamentu ra- 
chunkowego w VII, a radzcy rachunkowego w VIII 
randze z terminem do 5 kwietnia. — Sąd wyższy 
w Krakowie na posadę dyrektora kancelaryi w IX 
randze dla sądu obwodowego w Nowym Sączu i na 
kilka posad radzców dla sądu wyższego w Krako- 
wie z terminem do 6 kwietnia. — Sąd obwodowy 
w Tarnopolu na posadę zarządzcy więzień w Tar- 
nopolu w XI randze z terminem do 25 kwietnia. 

Kradzież w tłumackim urzędzie podatkowym. 
Aresztowany oficyał tego urzędu Eliasz Biener zo- 
stał wypuszczony na wolną stopę, zaś kontrolora 
Karola Litwinowicza odstawiono do aresztu śled- 
czego w Stanisławowie. Skradzione kwota — jak 
ogłosił sędzia śledczy — wynosi 12.865 zł. w go- 
tówce, a 4960 zł. w obligacyach gal. funduszu kra- 
jowego z 2 maja 1893 r., 4$-wych listach zastawnych 
Tow. kred. ziemskiego i w książeczce tłumackiej 
kasy oszczędności. 

Tow. zaliczkowe urzędników pocztowych we 
Lwowie, odbyło w sobotę 2l-sze doroczne walne 
zgromadzenie. Towarzystwo liczy 921 członków, a 
wpłaconych udziałów ma na sumę 38.261 zł. Cały 
majątek Towarzystwa wynosi 43.424 zł. Pożyczek 
udzielono w r. z. 134.724 zł, z tych spłacono 
20.185 zł, reszta pozostaje na pożyczkach termino- 
wych i ratalnych. Czysty zysk wynosi 2025 zł. Do 
rady nadzorczej wybrani zostali pp.: T. Łoziński, 
A. Przestaszewski, W. Szymański i J. Czajkowski. 

Rekolekcye. W Starej wsi pod Brzozowem 
urządzają OO. Jezuici rekolekcye dla panów. W tym 
roku głosić będzie nauki ks. Stanisław Załęski T. J. 
Zgłoszenia na rekolekcye przyjmuje ks. rektor ko- 
legium OO. Jezuitów. 

Znikł bez wieści Chune Kastner, mężczyzna 
wysokiego wzrostu, rudy, o silnie kaprawych oczach, 
który otrzymawszy od firmy Sprecher we Lwowie 
gotówką 1000 zł. i cłowe kwity depozytowe na 
4.850 zl, miał wykupić spirytus w Wygodzie koło 
Zabłociec. Dnia 13 bm. widziano go w Brodach, a 
od tego czasu niewiadomo co się z nim dzieje. 


Wynalazek. Student politechniki w Liège, 
pan Kazimierz Prószyński, wynalazł przyrząd do 
składania dzienników i szybkiego ich opaskowania. 

Kansekracya ks. biskupa Józefa Pelczara, 
nowego sułragana w Przemyślu odbyła się onegdaj 
bardzo uroczyście. Katedrę przemyską, wspaniale o- 
zdobioną, już od samego rana zapełniły tłumy po- 
bożnych, sama zaś uroczystość rozpoczęła się o go- 
dzinie 10. Konsekratorem był ks. Łukasz Solecki 
biskup przemyski, współkonsekratorami Jan kniaż 
Puzyna, książę biskup krakowski i ks. Konstanty 
Czechowicz, gr. kat. biskup przemyski. Obecni byli 
ks. Issakowicz, ormiański arcybiskup lwowski i ka. 
Józef Webbr, biskup-suiragan lwowski. W prezby- 
teryum znajdowali się namiestnik hr. Piniński, grono 
profesorów uniwersytetu jagiellońskiego, generalicya, 
kanonicy kapituły, liczni reprezentanci duchowień- 
stwa a całego kraju i seminaryum przemyskie. 

Sumę pontyfikalną celebrował ks. biskup So- 
łecki i on także dokonał aktu konsekracyi. Ceremo- 
nial liturgiczny konsekracyi jest bardzo piękny i 
mieści w sobie wzniosłą symbolikę. W pierwszej 
jego części współkonsekratorowie wiodą ks. nomi- 
nata do wielkiego ołtarza, przed którym siedzi ks. 
konsekrator: ks. notaryusz odczytuje list apostolski, 
elekt składa przysięgę, & następnie poddaje się egza- 
minowi. W drugiej części odbywa się sama konse- 
kracya, najpiękniejszą jednak jest część trzecia, 
w której nowy biskup składa konsekratorowi dary 
za dokonanie na nim konsekracyi. Dary te niósł 
przed ks. Pelczarem cały szereg dostojnych osób: 
więc najpierw dwie świece gorejące nieśli prezes 
Akademii hr. Tarnowski i prorektor uniwersytetu 
krakowskiego ks. Knapiński; następnie bochenki 
chleba nieśli p. Urbanik, burmistrz miasta Korczy- 
ny (miejsca urodzenia biskupa Pelczar) ip. August 
Gorayski, prezes rady powiatowej krośnieńskiej z 
okolic jego rodzinnych. Baryłki z winem nieśli pan 
Dworski, burmistrz miasta Przemyśla i ks. Włady- 
sław Sapieha. A 

Uroczystość skończyła się o godzinie 12, po- 
czem o godzinie 1-ej odbył się w domu ks. biskupa 
Soleckiego obiad, wydany dla uczestników uroczy- 
Btości. Do suto zastawionych stołów zasiadło prze- 
szło 50 osób. Pierwszy toast wzniósł ks. biskup So- 
lecki na cześć Najjaśniejszego Pana a potem ra 
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cześć hr. namiestnika. W mowie swej wyraził ks. 
Solecki nadzieję, że następca ks. biskupa Glazera 
spełni godnie swoje szczytne zadanie, chociaż mitra 
biskupia najeżona jest licznemi kolcami, raniącemi 
tego, który ją nosi. Następnie ks. biskup Pelczar 
dziękował księdzu bisk. Soleckiemu za sakrę; jakoteż 
wszystkim innym biskupom za udział w akcie kon- 
sekracyi; mowę swą skończył życzeniem: ad multos 
annos! Namiestnik hr. Piniński wzniósł toast na 
cześć Episkopatu, ks. Puzyna biskup krakowski na 
cześć dyecezyi przemyskiej, dalej ks, Solecki pił 
zdrowie ks. biskupa Pelezara, jako tego, który dziś 
został wyniesiony na szczyt kapłaństwa i jako tego 
który dziś obchodzi dzień imienia swego św. patrona. 
Piękne toasty wznosili jeszcze ks. arcybiskup Issa- 
kowicz, ponownie ks. Solecki i ks. Pelczar, p Ma- 
deyski, ich szereg zaś zakończył hr. St. Tarnowski 
toastem: kochajmy się! 

Następca 3. p. księdza biskupa Glazera, liczy 
obecnie lat 57. Szkoły kończył w Przemyślu i 
w Rzeszowie a Teologię studyował w Rzymie. — 
Po powrocie z Rzymu otrzymał w roku 1871 ka- 
tedrę teologii pasterskiej w Przemyślu, w którym 
to czasie napisał pierwsze s e dzieło: „Życie du- 
chowne*. Dzieło to ascetyczne, jedyne w literaturze 
polskiej, zwróciło szybko uwage ws stkich na mło- 
dego profesora i gdy przyszło w Krakowie do uzu- 
pełnienia posad profesorskich, powołano ks. biskupa 
na katedrę historyi kościelnej, a następnie na ka- 
tedrę teologii pasterskiej. W tym czasie napisał ks, 
Pelczar dużo dzieł teologicznych, birdza wysoko ce- 
nionych. Dodać trzeba jeszcze, że ks. Pelczar jest 
jednym z najznakomitszych kaznodziei polskich i że 
pracował także dużo i dodatnio na polu działalności 
społecznej, będąc prezesem stowarzyszenia oświaty 
ludowej. > 

Wersye o dworze austryackim. Z Wiednia 
doniesiono zaraz po skończeniu się żałoby dwor- 
skiej po śp. cesarzowej Elżbiecie do Berliner Lo- 
calanzeigera, ża jak utrzymują w kołach 
dworskich cesarz Franciszek Józef zamierza 
jeszcze raz się ożenić, aby umożliwić następstwa 
tronu w prostej lini. — Wymieniają nawet 20- 
letnią księżniczkę Izabelę Orleańską, jako przyszłą 
cesarzowę austryacką. Wspomniany dziennik otrzy- 


mał znów dnia następnego, tj, ubiegłej soboty, na- 
stępującą korespondencyę z Wiednia : 
„Pogłoska o rychłych zaręczynach Cesarza 


Franciszka Józefa z księżniczką Tzabelą Orleańską 
utrzymuje się w dalszym ciągu uporczywie, aczkol- 
wiek sfery kompetentne i dobrze poinformowana 
zapewniają, że jest ona bezpodstawną. + Teraz 
twierdzą nawet, iż przed kilku dniami na audyen- 
cyi zapowiedział Cesarz ważną publikacyę, co uwa- 
żanem jest za potwierdzenie pogłoski. Dziwnem to 
bardzo jest, iż podobna pogłoska znaleść mogła 
wiarę. Obecnie szerzy się druga, tak.samo niepra- 
wdopodobna. Oto głoszą, iż arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d'Este, przypuszczalny następca tronu, 
żeni się z najstarszą córką arcyksięcia Fryderyka, 
dowódzcy korpusu w Preszburgu. Jak zapewniają 
koła kompetentne, o zaręczynach arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda na razie mowy nie ma i wy- 
boru przyszłej jego żony dotychczas jeszcze nie do- 
konano“. 


Śluby. W niedzielę jako w dzień św. Józefa 
odbył się ślub pani Heleny z Dobieckich 1-o voto 
Holbanowej, córki śp. Napoleona i Pauliny z Beł- 
dowskich z p. Tadeuszem Czapelskim, znanym pu- 
blicystą, redaktorem Niedzieli i sekretarzem lite- 
rackim „Ossolineum“. 

W Krakowie odbył się w tym samym dniu 
ślub panny Elżbiety Łodzią Ponińskiej, córki Ju- 
liana i Maryi z Śczanieckich, z panem Fausty- 
nam Jakubowskim, synem nieżyjącego już wicepre- 
zydenta Krakowa śp. Faustyna Jakubowskiego i 
Józefy z Mistalskich. 

Wielki pożar. W Nowym Jorku spalił się 
dnia 17 bm. hotel „Windsor“, mieszczący przeszło 
500 eleganckich pomieszkań, a położony przy je- 
dnej z najpiękniejszych uli. W ogniu utraciło ży- 


cie 40 osób, a wiele mocno się pokaleczyło. Pożar 
powstał w pokoju narożnym 2-go piętra z powodu 
zajęcia się firanki od zapałki lub papierosa. Po 5 


minutach dym  napełnił cały hotel i przeszkodził 
wielu zamieszkałym tam gościom uciekać przez ku- 
rytarz lub schody. Mieszkańcy wołając o pomoc, 
zebrali się na dachu i w oknach. Straż ogniowa 
wielu z dachów sąsiednich domów ocaliła, rzu- 
ciwszy im linę ratunkową. Inni goście powyskaki- 
wali z okien na ulice, przyczaem jeden upadł na 
przechodnia i obaj zginęli na miejscu. Pomiędzy 
tymi, którzy odważyli się na taki skok śmiertelny, 
była też pewna bardzo piękna kobieta, otulona 
tylko chustką, gdyż pożar zaskoczył ją w kąpieli. 
Mężczyzn, kobiety i dzieci, którzy wyskoczyli 
z okien na ulicę, w liczbie przeszło 100, sprowa- 
dzona do domów sąsiednich, wielu nieżyjących już, 
a innych dogorywających. Wielu też odesłano do 
szpitala. Dotychczas nie odnaleziono jeszcze szwa- 
growej Mac-Kinleya, która mieszkała w tym hotelu. 
Znaleziono już zwłoki pani Kirks, żony milionera 
z Chicago. 

Naprzeciw hotelu „Windsor* znajduje się dom 
milionerki filantropki panny Gould, dokąd na jej 
życzenie sprowadzono pokaleczonych. Pomiędzy spa- 
lonymi znajduje się także policyant i dwóch stra- 
żaków. Spaliła się także książka meldunkowa. 

Odzyskane klejnoty. Przed dwoma laty koleją 
wiedeńską powracał z zagranicy znany w Warsza- 
wie bandlarz brylantów W. Jechał on z Antwerpii, 
wioząc ze sobą kupione Świeżo brylanty i szafiry, 
przedstawiające wartość około 5.000 rubli. W tym 
samym wagonie, w którym jechał W., siedziała ja- 
kaś młoda osóbka, jak się pokazało później, artystka 
trupy prowincyonalnej, jadąca z Sosu.owca na War- 
szawę, do Lublina. W. zapoznawszy się w drodze 
z towarzyszką podróży, opowiadał jej o zagranicy, 
o ciekawych tajnikach prowadzonego przez siebie 
handlu drogiemi kamieniami, a w końcu na prośby 
damy, wydostał ukryty na piersiach woreczek skó- 
rzany i rozwiązawszy go, ukazał oczom zdumionej 
tak olśniewającym widokiem towarzyszki — garść 
szafirów i brylantów, od których, jak się to mówi, 
luna biła. Pokazywał kolejno pojedyncze sztuki, 
objaśniał o ich wartości, wadze, wadach lub zale- 
tach, a w końcu, zgarnąwszy skarb swój do wo- 
reczka, ukrył go znowu pod ubraniem na piersi. 

Przyjechawszy do Warszawy, każdy z po- 
dróżnych podążył w swoją stronę, a i handlarz bry- 
lantów, pożegnawszy się, rozstał się z artystką, któ- 
ra tego samego dnia miała się udać w dalszą dro- 
gę do Lublina. Przybywszy do domu, W. przede- 
wszystkiem zwrócił się do kasy ogniotrwałej, pra- 
gnąc umieścić w niej klejnoty. Jakież jednak było 
przerażenie jego, gdy sięgnąwszy po woreczek — 
mie znalazł go na piersiach.. Sznka w domu — nie 
ma, pędzi dorożką na stacyę, rozpoczyna poszukiwa- 
nia w wagonie, którym jechał — napróżno, wore- 
czka nie ma. Zrozpaczony tak wielką stratą, mel- 
duje o zgubie w Warszawie, robi ogłoszenia w ga 
zetach, przyrzekając 500 rubli „znaleźnego*, rozsyła 
ostrzeżenia do lombardów, a jednocześnie sam tego 
samego dnia siada do pociągu i jedzie do... Lublina. 
Wpada na myśl, że dama, przedstawiająca mu się 
w drodze jako artystka, jest ot zwykłą złodziejką 
kolejową. Nikt nie ukradł klejnotów — tylko ona. 
Wszak jej pokazywał woreczek, widziała, gdzie go 
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później chował, z łatwością więc, za pomocą jakiejś 
sztuczki złodziejskiej, wyciągnąć go mogła. Przyje- 
chawszy do Lublina i wiedząc nazwisko aktorki — 
odnajduje ja szyblto. To go nieco zbiło z tropu. 
Złodzieje nie wyjawiają przecie prawdziwych swoich 
nazwisk. Mimo tego, udaje się do podejrzanej o kra- 
dzież aktorki i przeprowadza gruntowne badanie 
jej, a nawet rewizyę. Wszystko na nic!.. Okazuje 
się, że podejrzana o kradzież klejnotów jest biedną 
ale uczciwą dziewczyną i że wszystkie posiadane 
przez nią fundusze, zaledwie na przyjazd da Lu- 
blina jej starczyły. Kilka znanych i wiarogo- 
dnych osób dało o niej jak najpochlebniejsze świa- 
dectwa. 

W poszukiwaniach przeto swoich W. był na 
mylnej drodze. Wraca więc do Warszawy i tu 
w dalszym ciągu energicznie szuka, obiecuje sowite 
nagrody — napróżno. Ani zguby nikt nie odnosi, 
ani złodzieja z klejnotami nie udaje się przy- 
trzymać. 

Upłynęło przeszło trzy lata i W. pomału prze- 
bolał już tę stratę, starając się zapomnieć o niej, 
gdy najniespodziewaniej przed kilkoma dniami otrzy- 
muje za pośrednictwem jednego z warszawskich 
kantorów komisowych list i posyłkę, pudełko nie- 
wielkie. Po otworzeniu pudełeczka znalazł ów 
zgubiony przed trzema laty woreczek skórzany, a 
w nim drogie kamienie co do jednego. 

List, przy którym załączono posylkę, był tej 
treści: „Szanowny Panie! Przed trzema laty, utra- 
ciwszy wskutek bankructwa mego chlebodawcy miej- 
sce w jednym z domów handlowych warszawskich, 
wałęsałem się przez długi czas po bruku bez dachu 
i chleba. Byłem już blągki rozpaczy, będąc bez 
żadnych środków utrzymania, bez posady i bez na- 
dziei otrzymania skądkolwiek pomocy. Gdy tak je- 
dnego wieczoru szedłem ulicą Marszałkowską, roz- 
myślając nad smutną dolą moją, głodny i zziębnię- 
ty, nagle potrąciłem nogą jakiś przedmiot. Schyliłem 
się i podniosłem woreczek skórzany. Ucieszyłem się 
wielce, sądząc, że to pieniądze. Po otworzeniu jednak 
nastąpiło rozczarowanie. Ujrzałem garść szkiełek, 
świecących eo prawda, ale, jak mi się wydawało 
naówczas, bezwartaściowych. Zawiedziony, chciałem 
już rzucić worek na ziemię, lecz po namyśle, ma- 
chinalnie niemal wsunąłem go w kieszeń. Całą tę 
noc, mimo chłodu wrześniowego, przespacerowałem, 
nie mając gdzie udać się na spoczynek. Następnego 
dnia, o wczesnym ranku, wpadłem do pierwszej o- 
twartej kawiarni, aby przynajmniej rozgrzać się 
nieco. 

Służba patrzała na mnie niechętnie, codziennie 
bowiem bywałem gościem w tej kawiarni, jakkolwiek 
nic nia dawałem utargować. Dla zabicia czasu i... gło- 
du przerzucałem dzienniki. Nagle czytam i oczom 
nie wierzę! Ogłoszenie o zgubionym woreczku z dro- 
giemi kamieniami ! 500 rubli nagrody za odniesienie 
zguby. 500 rubli! Mój Boże! Toć to majątek dla 
mnie biedaka. Iść tylko, odnieść woreczek, a 500 
rubli będę miał w kieszeni. Wtedy i o posadę ła- 
twiej już się starać. Olśniony pięknemi widokami i 
nadziejami na przyszłość. zapomniałem o położeniu 
terażniejszem, o głodzie, o wszystkiem. Wysunąłem 
się z cukierni i jak złodziej, szedłem ulicą, zdawało 
mi się bowiem, że już wszyscy wiedzą, że zgubiona 
brylanty mam w kieszeni. Poszedtem za miasto. Za 
rogatką skręciłem w pole i tu, niewidzialny zupeł- 
nie, począłem ów skarb przeglądać, 

Teraz dopiero przekonałem się, że jestem w 
posiadaniu prawdziwych drogich kamieni. Z pożą- 
dliwością i chciwością skąpea napawałem się wido- 
kiem skarbu, który na jednej dłoni z łatwością roz- 
mieścić mogłem. Ani się spostrzegłem, jak dzień 
minął. Mając adres właściciela zguby z ogłoszenia 
Kuryera wnrszawskicyosdatem się doń, ażeby mu 
wręczyć woreczek i odebrać wyznaczoną nagrodę. 
Przychodzę, powiadają mi, że nie ma pana w do- 
mu, że wyjechał właśnie do Lublina. Chwila ta była 
decydująca — postanowiłem nie zwracać klejnotów. 
Ponieważ fakt zguby stał się w Warszawie już gło- 
śnym i ani o sprzedaży, ani o zastawieniu wszyst- 
kich kamieni nie mogłem nawet myśleć, zastawiłem 
tylka jeden z najmniejszych brylantów i bez wzbu- 
dzenia żadnego podejrzenia, otrzymałem nań 60 ru- 
bli pożyczki. Tegoż dnia opuściłem Warszawę, uda- 
jąc się za granicę. Zatrzymałem się w Wiedniu. Tu 
w kiłku bankach zastawniczych zaciągnąłem poży- 
czki, otrzymawszy razem na zastaw klejnotów 3.000 
guldenów. Mając taki kapitał, jako handlowiec z po- 
wołania, rzuciłem się w wir spekulacyi handlowych 
Szczęściło mi się nadzwyczajnie. Po roku już kapi- 
tał mój powiększył się w trójnasób, a dziś jestem 
właścicielem przedsiębiorstwa, dającego zarobek kil- 
kunastu pracownikom, naturalnie ziomkom moim. — 
Nadeszła więc chwila, ażebym się zrchabilitował 
z czynu, niegodnego człowieka uczciwego. Nie będę 
się dlugo tłumaczyć, postępek mój aż nadto mnie 
obciąża. Okoliczności łagodzących — żadnych, bo 
nawet ówczesne położenie moje nie usprawiedliwiało 
przywłaszczenia cudzego mienia, wobec tego, żeś 
Szanowny Panie ofiarowywał 500 rubli nagrody za 
zwrot brylantów. Sąd więc tobie, Szanowny Panie 
pozostawiam. Dziś odsyłam wszystkie kamienie z wy- 
jątkiem jednego, zastawionego w Warszawie, przed 
opuszczeniem kraju. Nadto, ponieważ ofiarowywałeś 
Szanowny panie 500 rubli znaleźnego, przeto, aby 
tem chociaż przyczynić się do rehabilitacyi — dołą- 
czam ze swej strony 500 rubli dla rozdania ubo- 
gim według nznania Twego Szanowny Panie. Do- 
brymi uczynkami staram się naprawić błąd, popeł- 
niony przed trzema laty, nic jednak w życiu nie 
zdoła dać mi tego zadowolenia moralnego — jak 
słowo przebaczenia z ust Twoich, Szanowny Panie“. 

Rzecz naturalna, że uradowany odzyskaniem, 
uważanego już za stracone mienia i wobec szczere- 
go żalu przywłaszczyciela, W. przebaczył mu zu- 
pełnie. 

Zniarli. W Rzeszowie Elżbieta z Pilińskich 
Jędrzejowiczowa, żona Władysława, właścicielka 
dóbr Hyżne, lat 56; dr. Stanisław Momidłowski, 
lekarz, lat 36; w Stanisławowie Tekla z Flechne- 
rów Brodowiczowa, Żona radzcy lasowego, lat 68; 
w Krakowie Marya (Cukrowiczówna, córka śp. 
radzcy wyższego sądu, dr. Aleksandra Cukrowicza, 
artystka-malarka. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —0, w poł. 
--5 R. Bar. 753. Spada. Pogoda. 

Dzisiejsze kucharki. 

— Jeszcze chciałabym pani zapytać, dokąd się 
państwo wybierają na lato ? 

— Do Brzuchowic. 

— W takim razie żałuję, 
się na służbę do państwa. 

— Dlaczego ? 

— Byłam już w Brzuchowicach. 

Szczera melomanka. 

— Co się pani w muzyce Wagnera najwięcej 
podoba ? y 

— To, że przy niej można się nawet oświadczyć, 
a nikt z sąsiadów nie usłyszy.. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we wto- 
rek „Norma“, opera 4 w aktach Belliniego. We 
środę po raz pierwszy „Pamela“, sztuka w 4 aktach 
a 7 odsłonach (na tle rewolueyi francuskiej) przez 
Wiktoryna Sardou. We czwartek „Favorita“, opera 
w 4 aktach Donizettiego. W piątek po raz drugi 
„Pamela*. W sobotę po południu „Małka Schwar- 
zenkopf”, wieczorem „Norma“, W niedzielę po po- 


ale nie mogę zgodzić 


łudniu „Kontrolor wagonów sypialnych*, wieczorem 
„Straszny dwór”. 

Najwyborniejszą kuchnię cesarstwa niemie- 
ckiego, a mianowicie kuchnię samego cesarza w Ber- 
linie, przedstawia z możliwą dokładnością Anna 
Herrmann w piśmie Illustrirte Frauenzcitung (ze- 
szyt 15 i 16 z roku 1898). W śpiżarniach — tak 
opowiada między innemi autorka — znajdują się 
całe kolumny puszek najrozmaitszej wielkości, z prze- 
różnemi konserwawi, „między niemi zaś w poważnej 
liczbie także ekstrakt mięsny Liebiga, mile widziany 
i szerokie znajdujący zastosowanie w kuchni cesar- 
skiej“. A więc znowu jeden dowód więcej, jak 
wszechstronne przysługi oddaje „prawdziwy produkt 
Liebiga", skoro w kuchni cesarskiej tak bardzo jest 
używany. 


Literatura i sztuka. 


+ Z teatru. Na dochód funduszu pomnika Mi- 
ckiewicza odbył się wczoraj w teatrze Skarbkow- 
skim koncert połączony z przedstawieniem drama- 
tycznem. Publiczność przez wzgląd na cela bar- 
dziej jeszcze dla wielce zajmującego programu ze- 
brała się nader licznie. „Dziewiczy wieczór”, akwa- 
rela sceniczna w jednym akcie Gabryeli Zapolskiej 
rozpoczęła wczorajsze przedstawienie. Sztuka ta, 
która w Krakowie cieszyła się wielkiem powodze- 
niem, odniosła również na lwowskiej scenie zasłu- 
żony sukces, a publiczność wywołała autorkę kil- 
kakrotnie. „Dziewiczy wieczór” odznacza się praw- 
dą w rysowaniu charakterów, dość oryginalną tre- 
ścią — jak na jednoaktówkę — bardzo zgrabnem 
przeprowadzeniem dramatycznem, a  przedawszyst- 
kiem sporym zasobem poezyi, którą przemawia słu- 
chaczowi do serca i pozwala nam słuchać najnowszą 
bluetkę utalentowanej autorki od początku do końca 
z zajęciem. Artystki nasze odegrały ten obrazek 
sceniczny ku wielkiemu zadowoleniu publiczności, a 
zdaje się, również autorki, i zasługują wszystkie na 
prawdziwe uznanie. 


Główną atrakcyą koncertu były pieśni Leona 
hr. Pinińskiego odśpiewane po raz pierwszy przed 
szerszą publicznością przez p. Myszugę. Debiut kom- 
pozytorski hr. Pinińskiego wypadł doskonałe i od- 
niósł prawdziwy sukces, sądząc po oklaskach publi- 
czności. Niektóre z nich jak np. barkarola „W 
zwierciadlanych Renu falach“ i „Na skrzydłach 
pieśni“ odznaczają się melodyjnością i tem łatwiej 
trafiają do przekonania słuchacza, wszystkie zaś dla 
swej niewymuszonej i bezpretensyonalnej formy są 
dość przystępne, a główną ich zaletą jest zastoso- 
wanie charakteru muzyki do słów poety. Z pierw- 
szej seryi pieśni najbardziej podobało nam się „Za- 
pytanie", osnute na tle słów Heinego, a napisane 
widocznie w chwili poetycznego natchnienia. Z pie- 
śni napisanych do słów Mickiewicza wyżej stawia- 
my „Sen“ z powodu bardziej zaokrąglonej całości. 
Wykonanie tych pieśni mogło być  staranniejsze, 
albowiem p. Myszuga nie zdradzał dokładnej znajo- 
mości tekstu, śpiewał nieraz chwiejnie, deklamował 
bez zapału i nie przyczynił się do podniesienia efek- 
tu, być może z powodu głosowej niedyspozycyi. 

Wokalne produkcye przeplatała gra skrzypka 
Roberta Poselta i pianisty prof. Vilema Kurza. 
Pierwszy z nich przekonał nas, że dzienniki zagra- 
niczne nie minęły się z prawdą, pisząc o jego ta- 
lencie i zdolnościach wirtuczowskich. P. Poselt po- 
siada piękny ton, technikę nader przejrzystą i su- 
miennie opracowaną, i wiele muzykalnego poczucia. 
Trudno nam wytworzyć sobie zresztą wyczerpujące 
zdanie o tym artyście, którego program wczorajszy 
nie bardzo szczęśliwie zestawiony, nie obejmował 
żadnego koncertu skrzypcowego, ani żadnego utwo- 
ru klasycznego. W  Romansie własnego układu 
przedstawił nam się p. Poselt nader korzystnie ja- 
ko uzdolniony kompozytor, w tańcach cygańskich 
Nacheza, odegranych z wielką precyzyą zauważy- 
liśmy jak w ogóle w grze tego artysty pewien brak 
temperamentu i polotu artystycznego. Publiczność 
oklaskiwała skrzypka, występującego po Taz pierw- 
szy we Lwowie, nader serdecznie, i zmusiła go do 
odegrania nad program ntworu Sarasatego „Anda- 
luza“, Doskonały pianista prof. Kurz odegrał znane 
nam już z jego występów utwory Smetany i polo- 
nez Chopina Es-dur i cieszył się jak zawsze wiel- 
kiem powodzeniem. Akompaniament artystyczny dy- 
rektora Jareckiego zasługuje na wzmiankę. 

Fr. Ncuhauser. 


+ Z teatru. Akwarelą sceniczną nazwała pani 
Zapolska, grany wczoraj u nas „Dziewiczy wieczór“. 
Jeżeli w tąkiem nazwaniu mamy się dopatrywać 
jakiejś intencyi, a nie uważać jej, jak się to dzieje 
zazwyczaj jako przyczepionej dla mody nakazującej 
dawać dziełom literackim nazwy zaczerpięte z innych 
dziedzin sztuki, to musimy szukać jakiegoś podo- 
bieństwa w wykonaniu akwareli do wykonania je- 
dnoaktówki. Otóż akwarele odznaczają się tem, że 
podczas gdy w innych gatunkach malarstwa działa 
tylko farba, w akwareli z pod przeźroczystej cian- 
kiej warstwy farby przegląda papier, który działa- 
nie farby osłabia i brudzi. Dlatego akwarele dzięki 
tej konieczności technicznej są mdlejsze od obrazów 
np. olejnych i niesłychanie trudno wydobyć z nich 
siłę kolorytu, Ten sam wzgląd też zmusza artystów 
do malowania akwarel małych, bo w mniejszych 
plamach łatwiej skupić kolor niż w wielkich. 

„Dziwiczy wieczór” rzeczywiście tworzy ana- 
logię do akwarel i mdłą szczupłością treścii psycho- 
logią i rozmiarami, Rzecz dzieje się w domu mie- 
szczańskim w wigilię ślubu panny domu, Tosi, gdzie 
dokoła sukienki ślubnej zebrały się przyjaciółki 
przyszłej panny młodej i rozmawiają o małżeństwie. 
Zadanie psychologiczne tkwi w tem, żeby schara- 
kteryzować w tej rozmowie rozmaite usposo- 
bienia i charaktery owych przyjaciółek na tle ta- 
kiej rozmowy. Pierwiastek zaś dramatyczny wpro- 
wadza autorka z postacią kuzynki Tosi, Janki, któ- 
ra uszczęśliwionej Tosi rzuca w oczy wiadomość, że 
jej przyszły mąż był niegdyś jej adoratorem, ale ją 
zdradził i żeni się z Tosią dla posagu. Na dowód 
prawdy słów swoich przedkłada Janka listy jego 
do niej dawniej pisywane. Robi się rwetes, Babka 
tłómaczy najprzód Tosi, że to nie nie znaczy i że 
Władysław może jej być wiernym, a potem nie- 
znacznie nabiera z góry Jankę za to, że wnosi nie- 
szczęście do domu i życie chce zatruć Tosi. W koń- 
cu gdy panny rozpoczynają tańczyć menueta, babka 
zmusza Jankę do wzięcia w tańcu udziału i pod- 
czas tego tańca szeptem objawia jej swoje niezłomne 
postanowienie wysłania jej na studya za granicę, a 
na razie odsyła ją precz do domu. Zasłona spada, 
zostawiając widza pod wrażeniem, że wszystko do- 
hrze się skończy. 

Ta treść dała naszej realistce sposobność da 
popisania się sumą dobrych obserwacyj i obserwa- 
cyjek duszy kobiecej i ułożyć tak plamki kolory- 
styczne, że całość czyni dość harmonijne wrażenie. 
Swoją drogą, że rozmowa panien na wydania i pod- 
lotków o mężach jako o temacie głównie je obcho- 
dzącym, już samą swoją istotą tchnąć musiała 
prawdą i nastręczać sposobność do zajmujących, a 
czasami dość pikantnych spostrzeżeń. Tragizm życia 
zaś, który autorka wprowadziła w sztukę z postacią 
Janki, dał jej sposobność do pokazania, że tak ten 
smutek Tosi wynikający z występku Władysława, 
jak i uciecha tych panien na wydaniu są właściwie 


niczem innem jak tylko chwilowymi nie nie znaczą- 
cymi odmianami życia, które nie zasługują na takie 
znaczenie, jakie im ludzie nadają. Stanowisko to 
zaznacza autorka w ostatnich słowach babki. Ta 
stojąca już nad grobem a zatem jakby po nad ży- 
ciem kobieta, patrząc na to wszystko co się dzieje, 
mówi: „Biedne dzieci, jak one nieraz jeszcze gorżko 
będą płakały — a jak niepotrzebnie !* 

Pod względem charakterystyki posługiwała 
się pani Zapolska dość często szablonem. Postacie 
Józi, zwanej generałem, a mającej wyobrażać to, co 
nazywamy „zuch dziewczyna“, i emancypantki są 
najzupełniej banalne. Mimo to przedstawienie wczo- 
rajsze robiło wrażenie dodatnie. Stało się to w zna- 
cznej mierze dzięki grze naszych aktorek, którym 
tym razem przypadło w udziale rozmawiać na sce- 
nie wyłącznie o mężach, a zatem o temacie, który 
je i po za sceną zapewne bardzo obchodzi. Mówiąc 
więc z roli mówiły zarazem i z duszy, a to nadała 
całości piętno niezwykłej szczerości. W 


h . t e 
Glosy publiczności. 
Szanowna Redakcyo! 
W zeszycie III (marcowym r. b.) czasopisma 
ris zamieścił p. Stanisław Niewiadomski artykuł z 
napisem „Nasze Towarzystwa spiewackie*, w którym 
wszystkim naszym miejscowym Towarzystwom śpie- 
wackim zarzuca, że robią co raz mniej pod wzglę- 


dem ilości i jakości, że ich członkowie dali się 
owładnąć apatyi, zarozumiałości, lekceważeniu, że 
nie chodzą dość pilnie na próby, nie przestrzegają 


uwag swoich dyrygentów i że w ogóle nie ma w 
nich ani karności ani prawdziwego zajęcia się aztu- 
ką. Osobno zaś „Lutni“ wytyka autor, że stanęła 
podczas wystawy w r. 1894 na swej ostatniej świe- 
tnej produkcyi w sali koncertowej, że od tego cza- 
su nie postępuje naprzód, popadłszy na własną szko- 
dę w zarozumiałość, dającą się usprawiedliwić 
tylko przeszłością, a nigdy teraźniejszością. A 

Zwracamy uwagę szanownego autora na to, 
Że zarozumiąłość nigdy się nie da usprawiedli- 
wić, ani nawet najświetniejszą przeszłością, że „Lu- 
tnia“ praca ciągłą chce się utrzymać na stanowisku 
zdobytem pracą rzetelną i powszechnie uznaną. W 
roku ubiegłym dała „Lutnia* cztery koncerty, a 
sam autor w tym artykule chętnie przyznaje, że 
„Lutnia“ wykonywa w jednym koncercie więcej, 
aniżeli inne Towarzystwa przez rok cały. Prócz tego 
brały chóry nasze udział w dziesięciu produk- 
cyach podczas uroczystości _ Miekiewiczowskich we 
Lwowie i Krakowie, a przy innych sposobnościach 
spiewały na chwałę Bożą lub na cele dobra publi- 
cznego aż 27 razy, Chór mięszany brał udział w 
14 występach. Cyfry te niechaj też poprą nasze 
zapewnienie, że w gronie naszem panuje duch naj- 
lepszy, szczery zapał dla sztuki, obok karności i 
poczucia obowiązku. 

Ten sam autor wyraził się w  recenzyi za- 
mieszczonej w Słowie polskiem dosyć niekorzystnie 
o koncercie „Lutni* z dnia 31 stycznia 1899, za- 
rzucając brak staranności i dostatecznego przygoto- 
wania, a sopranom, że śpiewały za wysoko i że w 
ogóle „Lutnia“ nie lubi subtelności i cieniowania. 
W artykule, o którym nasamprzód była mowa, opo- 
wiada autor, że najdelikatniejsza uwaga budzi „wśród 
„Lutni“ gorycz i niezadowolenie" i że się tam za- 
raz rozpoczyna poszukiwanie przyczyn „niechęci“ 
tego lub owego recenzenta, a może nawet „za« 
wiści*. (11). 

Nie jesteśmy powołani dochodzić przyczyn nie- 
chęci i miezadowolenia szanownego recenzenta, ani 
badać podstaw jego krytyki. Jeżeli się jednak po- 
wołuje na r. 1894 i na wspólay popis wszystkich 
miejscowych Towarzystw śpiewackich w hali kon- 
certowej wystawy Krajowej i jeżeli mu koniecznie 
potrzeba porównania z innemi Towarzystwami, to 
oświadczamy, że „Lutnia“ nigdy nie odmówi: udzia- 
łu w podobnych szlachetnych zapasach .artystycz- 
nych. 

We Lwowie dnia 15 marca 1899. 4 
4 Wydziału Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“. 


SEJ M. 


(19 posiedzenie z 21 marca.) 

Posiedzenie dzisiejsze zaczęło się o godzi- 
nie 10 minut 40. Po odezytaniu spisu petycyi 
udzielił Marszałek głosu p Wereszczyń: 
skiemu, który w imieniu Wydziału krajo- 
wego odpowiedział na interpelacyę p. Średniaw- 
skiego w sprawie założenia w Myślenicach 
szkoły kapelusznictwa i na interpelacyę p. Da- 
ty eo do zaprowadzenia wag na bydło na 
wszystkich targach i co do pobierania cen za 
bydło i nierogaciznę od kilograma żywej wa- 
gi. Na interpelacyę p Średniawskiego odpo- 
wiedział p. Wereszczyński, że Wydział krajo- 
wy przekazał sprawę, o którą interpelantowi 
idzie, komisyi krajowej dla spraw przemysło- 
wych, a ona przeprowadziła sumiennie bada- 
nia i wysłała nawet do Myślenic delegata swe- 
go p. Amulia Nawratila celem zbadania, czy 
tamtejsi kapelnsznicy skłonni byliby zawiązać 
towarzystwo zarobkowe, handlowe i magazyno- 
we a w takim razie możnaby mu przyjść z 
pomocą przez dostarczenie fachowego instru- 
ktora i maszyn. Tymczasem kapelusznicy my- 
śleniccy i wogóle czynniki miejscowe okazują 
za mało zainteresowania się tą sprawą. Na in- 
terpelacyę p. Daty odpowiada p Wereszczyń- 
ski, że sprawą zaprowadzenia wag na bydło 
na wszystkich targach, zajmuje się Wydział 
krajowy od kilku lat i w sprawozdaniu z czyn- 
ności departamentu II Wydziału krajowego 
przedstawione są rezultaty jego czynności. Żą- 
danie zaś interpelanta pobierania cen od kilo- 
grama żywej wagi, jest zbyt ogólnikowe, aby 
można coś stanowczego postanowić, zwłaszcza, 
że nie wiadomo o ile spełnienie jego leżałoby 
w interesie producentów. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

Do komisyi szkolnej odesłano sprawozda 
nie Wydziału krajowego o wynagrodzeniu za 
naukę religii w szkołach ludowych, a do bud- 
żetowej przedłożenie o subwencyonowaniu szko- 
ły handlowej we Lwowie. W przedłożeniu tem 

roponuje Wydział krajowy przyjęcie przez 
raj obowiązku przyczyniania się do ko- 
sztów utrzymania tej szkoły roczną kwotą 
8000 zł. 

Bez dyskusyi uchwalono ustawę, wedle 
której postanowienia ustawy z 26 grudnia 1871 
dz. u. kr. nr. 18 co do nakładania i pobiera- 
nia myta mostowego, drogowego i przewozo- 
wego ną drogach krajowych mają być stoso- 
wane do dróg powiatowych i gminnych I kla- 
sy, objętych w zarząd własny Wydziału kra- 
jowego. Również bez dyskusyi uchwalono 
ustawę, wyłączającą osadę Komarów z Horo- 
delcem ze związku gminy Wolica Komarowa i 
tworzącą z niej samoistną gminę administracyj- 
ną pod nazwą Komarów. 

Następnie p. Czecz uzasadniał swój 
wniosek o wezwanie rządu, aby ustawę o tę- 
pieniu zarazy świń jak najrychlej w życie 
wprowadził. Wniosek ten odesłano do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 


Ustawę o organizacyi szkół realnych 
w kraju przyjęto w trzeciem czytanin. Gminie 
Bór wilkowski powiatu bialskiego zezwolono 
na pobór 2004 dodatków do podatków bezpo- 
średnich na pokrycie niedoboru budżetowego, 
a gminie miasta Białej na ten sam cel zezwo- 
lono pobierać 1055 dodatków do podatków. — 
Ośmiu radom powiatowym udzielono koncesyt 
do pobierania opłat mytniezych. i 

Następnym punktem porządku dziennego 
była sprawa powiększenia liczby posłów z miast. 
Po obliczeniu posłów obecnych w sali okazało 
się, że i tym razem niema kompletu, gdyż nie 
było nawet 100 posłów. Marszałek zwrócił się 
przeto do obecnych posłów z prośbą , by wpły- 
ngli na swych kolegów, ażeby przyszli na mwa- 
stępne posiedzenie i przecież umożliwili zała- 
twienie tej sprawy. 

.Z kolei p. Gorayski imieniem komi- 
syi gospodarstwa krajowego referował sprawę 
popierania kultury krajowej na polu budowli 
wodnych Komisya proponuje między innemi 
uchwalić na regulacyę rzek niespławnych w r. 
1899 sumę 85.085 złr, na subwencyonowanie 
fabryk drenarskich 5.000 złr., tudzież propo- 
nuje uchwalić ustawy o obwałowaniu lewego 
brzegu Dunajca od ujścia potoku Więckówki 
do mostu w Bogumilowicach, o uzupełnieniu 
obwałowania prawego brzegu Wisły między 
Podgórzem a Niepołomicami i o konserwacyi 
robót regulacyjnych na rzece Łęgu. 


W dyskusyi ogólnej nad tem sprawozda- 
nieiń zabrał głos pe Bojko i wniósł uchwa- 
lenie rezolucyi, wzywającej rząd, ażeby jeszcze 
w tym roku zajął się energicznie regulacyą 
Nowego Brnia w powiecie dąbrowskim. Rzeka 
ta została bowiem tylko w górnym biegu 
uregulowana kosztem olbrzymich ofiar. Z po- 
wodu wyczerpania funduszów stanęły dalsze 
roboty regulacyjne i ludność okolic nad sre- 
dnim i dolnym biegiem tej rzeki narażona 
jest na ogromne szkody. 

P Skałkowski wniósł rezolucyę w 
sprawie przyspieszenia regulacyi Dniestru. 
Sprawozdawca p. Gorayski zgodził się na obie 
te rezolucye. 

W głosowaniu przyjęto wszystkie wnio- 
ski komisyi tudzież rezolucye pp. Bojki i Skał- 
kowskiego. 

Petycyę gmin i obszarów dworskich Łę 
żamy, Miejsce Piastowe, Głowienka i Sucho- 
dół, powiatu krośnieńskiego, o regulacyę poto- 
ków Łęk i Olszyny, przekazano Wydziałowi 
krajowemu z poleceniem zarządzenia wykoń- 
czenia projektu technicznego a następnie wy- 
konanie robót potrzebnych do odwodnienia 
gruntów przy pomocy państwa i kraju. Pety- 
cye gmin Szczakowa, Dlugorzyn, Dąbrowa i 
Jaworzno pow. Chrzanowskiego, o podwyższe- 
nie stanu wody na rzekach Przemszy i Białej 
Przemszy, odstąpiono rządowi do zbadania 1 


zarządzenia takich budowli wodnych, któreby 
przywróciły pierwotną produktywność nad- 
brzażnych łąk i pastwisk w tych gminach. 
W podobny sposób załatwiono jeszcze trzy 
inne petycye. 

. Następnie p. Jordan imieniem komisyi 
sanitarnej przedłożył sprawozdanie o czynno- 
ściach departamentu V Wydziału krajowego. 
Komisya proponuje polecić Wydziałowi krajo- 
wemu, by pozzyni przygotowania do utworze- 
nia Zakładu dla obłąkanych w zachodniej czę: 
ści Galicyi 1 rozpocząć rokowania z rządem ce- 
lem utworzenia w Galicyi dwóch nowych szkół 
akuszerek. P. Wójcik wniósł nadto uchwale- 
nie rezolucyi, wzywającej rząd, aby przepisy o 
egzaminach na akuszerki zmienił w tym kie 
runku, iżby kandydatki ua akuszerki wolne 
były od opłaty taksy egzaminacyjnej z wyjąt- 
kiem kosztów dyplomu. Potrzebę tej ulgi uza- 
sadniał p. Wójeik zem, że kandydatki na aku- 
szerki pochodzą przeważnie z najbiedniejszych 
warstw ludności. — Izba przyjęła wnioski ko- 
misyi, tudzież rezolucyę p. Wójcika. 

Na pokrycie kosztów tępienia myszy pol- 
nych otwarto Wydziałowi krajowemu na rok 
1899 kredyt 4000 zł. i wezwano rząd, aby dał 
taką samą kwotę na ten cel. 

Galicyjskiemu Towarzystwu gospodarskie- 
mu we Lwowie uchwalono tytułem jednorazo- 
wej subwencyi na założenie zakładu chowu 
ryb w Oparach kwotę 2000 zł., a 600 zł. jako 
roczną subwencyę na utrzymanie tego zakła 
du. Subwencya taka wypłacana bedzie przez 
lat pięć od roku 1899 do r. 1908 włącznie. 
Na koszta utrzymania rolniczej szkoły zimo- 
wej w Niewirowie, uchwalono 928 zł. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, za- 
rządził Marszałek odczytanie interpelacyi. 

P. Krempa wnosi do Wydziału krajo- 
wego dwie interpelacye w sprawie Banku kra- 
jowagoo W jednej z nich skarży się na nie- 
właściwe postępowanie zarządu Banku krajo- 
wego przy udzielaniu pożyczek hipotecznych 
i zarzuca mu, że niesprawiedliwie proteguje 
klientów syndyka Banku dra Tilla, w drugiej 
zaś żąda wyjaśnień co do stosunku w jakim po- 
zostaje Bank krajowy zgal. Bankiem kredytowym 
i czy z powodu tego stosunku fundusze Banku 
krajowego nie są narażone na niebezpieczeństwo?' 
P. Du najewski wnosi interpelacyę do rządu, 
w której urguje sprawę reformy ustawy gmin 
nej, p Potoczek interpeluje rząd o polece- 
nie żandarmeryi, aby ścigała energicznie wszyst- 
kich, którzy wyzyskują lud, p. Krempa in- 
terpeluje w sprawie trudności, jakie robią urzę- 
dy podackowe ludności przy płaceniu podatków, 
ks. Niebyłowiee w sprawie dostarczania 
bezpłatnie surowicy, a p. Winniczuk w spra- 
wie sprostowania omyłek w księgach grutowych. 

O godzinie 1} zamknął marszałek posie 
dzenie i naznaczył następne na jutro, 10 rano. 


PRZEGLĄD z dnia 22 Marca 1899. 
Część ekonomiczna. 


§ Wiedeń 20 marca. Na poniedziałkowy targ 
zwieziono bydła rogatego na rzeż ogółem 5620 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 869, z Bukowiny 98. 
Przebieg targu mdły. Ceny spadły o 1 zł — 
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 270 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 168 sztuk 
po 26—29 zł, 313 sztuk po 30—32, 158 sztuk 
po 33—35, 6 sztuk po 36—38 zł, licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 25 do 31 zł. 
krowy podtuczone po 25—29 zł, bydło chude dla 
masarzy po 16 do 24 zł. także za centnar metry- 
czny żywej wagi. 


Wiedeń 21 marca. Na wczorajszych ogól- 
nych posłuchaniach przyjął Cesarz między in- 
nymi hr. Stanisława Wiśniewskiego i prezesa 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego Władysława Kraińskiego. 

Kiel 21 marca. Przy instalacyi księcia 
Waldemara, starszego syna księcia Henryka 
pruskiego (brata cesarza) w armii i marynar- 
ce, wygłosił cesarz Wilhelm mowę, w której 
powiedział, że życzenia jego sięgają aż po za 
morza, aż do nowych Niemiec. 

Nowy-York 21 marca. Zdaje się, iż hotel 
„Windsor* padł ofiarą zbrodniczej ręki. Mieli 
podpalić go złodzieje, aby wśród popłochu 
obłowić się zdobyczą. 

Tryest 21 marca. Wyruszyła stąd wczoraj 
c. k. eskadra pod dowództwem wiceadmirała 
barona Minutillo. Od rana sroży się silna za: 
wieja śnieżna. 

Budapeszt 21 marca. Walne zgromadzenie 
węgierskiego banku kredytowego przyjęło je- 
dnogłośnie sprawozdanie Rady zawiadowczej 
wraz z postanowieniem rozdziału dywidendy 
18 złr. za akcyę, oraz udzieliło zarządowi ab- 
solutoryum. 

Helsingfors 21 marca. Wielka deputacya 
ludowa, która udała się była do cara, nie zo- 
stała jednakowoż przyjętą, uchwaliła, stosownie 
do odpowiedzi otrzymanej od władz rosyjskich 
w Petersburgu, wysłać petycyę do cara za po 
średnictwem władz i jeneralnego gubernatora. 

Nowy Jork 21 marca. Jak donoszą z Ha- 
wanny, wczoraj rano eksplodowała bomba przed 
tamtejszą katedrą. Brama kościoła została zna- 
cznie uszkodzoną. Policya otrzymała nakaz kon- 
fiskowania broni u Kubańczyków; zarządzono 
również liczne aresztowania, 

Kalkuia 21 marca. W ostatnim tygodniu 
zmarło tu 218 osób na dżumę. 

Londyn 22 marca. W Izbie gmin podse- 
kretarz stanu oświadczył, że co do sprawy 


chińskiej dążeniem rządu jest uzyskać porozu- 
mienie z Rosyą i jest nadzieja, że to porozu- 
mienie korzystne i pożądane dla obu państw 
istotnie dojdzie do skutku. Oba wymienione 
państwa zdążają do wolnego handlu w Chinach. 

Wiedeń 21 marca. Dziś przed południem 
padał tu obfity śnieg. 

Rzym 21 marca. Dziennik Opinione dono- 
si, że don Carlos zawarł z dwoma bankierami 
angielskim i francuskim umowę o dostarczenie 
mu kilku mllionów celem wywołania w Hi- 
szpanii po ratyfikacyi pokoju hiszpańsko-ame- 
amerykańskiego, powstania karlistowskiego. 

w, yw ZO ytE CAE BÓR. CEATA PESANTREN P> 


HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


Przyjechali dnia 21 marca. F. hr. Czosnow- 
ski z Ożomii. J. hr. Badeni z Podsadek. A. hrabia 
Potocki z żoną i W. Cywińska z Osowiec. S. Suli- 
kowski, K. Ebrenberg i dr. R. Ławrowski z Kra- 
kowa. W. Loorck z Liesing. Fr. Cukrowicz z Sta- 
nisławowa. Dr. M. Flatau z M. Ostrawy. T. Da- 
Szyński z Brzozowa. W hr. Dzieduszycki z Jezu- 
pola. A. Wechsler i F. Gehard z Wiednia. Dr. M. 
Rosenstock z Skałatu, 


HOTEL FRANCUSKI 
We Lwowie — Plac Maryacki. 

(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 

(K. Proksch). 

Przyjechali dnia 21 marca. 

z Król. Polskiego. Ign. Kurkowski z Charklowy. 

Felicya Sozańska z Manasterzysk. T. Stormke z 

Czortkowa. A. Rambausek o Ustrzyk dolnych. Jan 

Sztwiertnia z Szłąska austr. Ks. Łondzin i dr. Mi- 

chejda z Cieszyna. Roman kniaź Puzyna z Piadyk. 

P. Kotarbiński, Dr. Pieniążek i G. Zapolska z Kra- 

kowa. P. Opel z Wiednia. J. Dankner z Czernio- 

wiec. P. Himmelsbach z Frankfurtu. B. Schwager 

z Podwołoczysk, P. Abgarowiczowa z Bratyszowa. 
P. Dessensi z Berlina. 


Hr. Smarczewski 


NADESIA NE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Zwracamy uwagę Szanownych naszych 
czytelników na znajdujący się na ostatniej 
stronnicy dzisiejszego numeru Cennik handlu 
Leonarda Soleckiego i prosimy o jego za- 
chowanie, gdyż inny nakład Cennika tej zna 
nej z taniości i sumienności firmy przed świę 
tami już nie wyjdzie. (Impressa). 


ADWOKAT KRAJOWY 


Dr. Ozyasz Wasser 


otworzył kancelarye 
we Lwowie przy ul. Sykstuskiej 1. 46. 


Zmiana mieszuania. 
Specyaltata chorób wenerycznych, skórnych, 
nareądu m oesowono I piciowego 

D J 
Dr ALBIN PADALEWSKI 
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryża 
OPERATOR 
Ord. ohecnie przy ul. Akademickiej 1. 10 w dawnej kamia 
nicy Grossa ad 10 do 12 i od 3 do 5 
NE R R pn 

Lwów :1 marca. (Z Izhy handlowej). 

AMcYye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 411— do *1%— Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 209 zł. w a. 39100 do 29400. Banku hipotecznego pa 
360 zł. w. a, 377 — do 387:—. Ak:ye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a 205: do 21} Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258'— da 265 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 20000 da 201:00. 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot galic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110.30 do 11100 
4 i pół proc. los w 50 lat 100. — do 10070, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 da 97:20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
61 lat 101 — do 10170. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98— do 98'70. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
aya) 97.50 do 9820, 4 proc los w 41 i pół latach 97:50 
do 98:20, 4 proc. los w 56 lat 95'70 do 96'40. 

Obiig! za 100 zł, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
98.40 do 99-10. Bukowinskiego fund. propin. 5 proc. 10250 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (Œ emisyi; 10200 do 
---— Kolejowe: lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
o 200 kuron 9750 do 93:20. Pożyczki kraj. 6 proe. 104.00 
o ——. 4 proc z 1898 r 97:40 do 9810, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 9480 do 95:00. 

Monety. Dukat cesarski 56% do 573. Napoleon- 
dor 9.52 do 0'--. Półimperyał #.50 do 000. Rutel rosyj- 
ski papierowy 127:00 de 128.00. 100 marek nmiemieskich 
58:80 do 5920. 


Wiedeń 21 marca. (Giełda towarowa ). 
Spirytus 18—18'20. Nafta galicyjska bez zmia- 
ny. Cukier 1292:—12-974. 

Berlin 21 marca. (Zamknięcie giełdy). Ban- 
knoty austryackie 169:50. Spirytus 39:10. 

Paryż 21 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10217. Mąka na miesiąc 
bieżący 43—. 

Frankfurt 21 marca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 229'70; ko- 
lej państwowe 15460; ulpiny 199:60; disconto 
000:00; laura 000:00. 

Wiedeń 21 marca. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica ns wiosnę 975—976, na maj-czerwiec 
9:40—9'41; żyto na wiosnę 8'0—8'09; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 4:82—4'84; owies na wio- 
snę 6'04—6'05; owies na maj-czerwiec 0'00— 
000; rzepak na sierpień-wrzesień 1220—1230 ; 
olej rzepakowy 32—38. Tendencya silna. Po- 
goda : pochmurno. 

Budapeszt 21 marca. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na marzes 1063—1065, na kwiecień 
976—978, na maj 962—963, na październik 
861—863; żyte na marzec 7'75—7'76; kukuru- 
dza ne maj 455—456; owies na marzec 
572—573; rzepak ma sierpień 1210—1220. Po- 
pyt na pszenicę mierny. Tendencya silna. Po- 
goda : pochmurno. 


HIES 


WABI 37. TEA E 


TRZY 
ARTUR KOSCICKI 
(SYRIUSZ) 

Lwów. ulica Zamarstynowska l] 11 (do 
własny). ul Trzeciego Maja liczba 2, 
poleca wyborny kawy wprost z Ameryk igal 
pół kilo od 76 ct. Najlepsze herbńry 
pół kilo od 1.50, kenfi-k kuracyjny odj 
180 but. Rum najlepszy od 120 v, litg 

Habe» holenderskie pół kl. 1-90. m" 


| la zdlizjąe dą Śwęt 


do zapuszczania podłóg i ponadzek. 


Masło deserowe ze śmietanki pół kilo 
Migdaly olbrzymie wybierane pół kilo . 
Migdały bardzo piękne pół kilo 


poleca 
Maslo dworskie świeże pół kilo > ` —.48 
Maslo deserowe ze śmietany pół kilo —.64 


—12 
—,16 


—.60 i —.62 


Rodzynki sułtańskie wybierane pół kilo —.38 
Rodzynki eleme prześliczne pół kilo —.40 
Rodzynki czarne s: pół kilo : —.26 
Maktyle Marokańskie prześliczne pół kilo —.90 
Waktyle aleksandryjskie pół kilo —.36 
Daktyle Calafat pół kilo 3 : . —382 
Figi deserowe Erebeli nadzwyczajne pół kilo . —.80 

„n sułtańskie dobre pół kiio ; —.4Ë 

» Wwiankowe bardzo piękne pół kilo . —.16 
Orzechy luskane włoskie pół kilo —46 


or „i Dede kasz N w łupinach włoskie pół kilo —.20 
ritzego* nadzwyczaj trwa*y. kie i Śł ki —2 
BE dlsuuma buyastynówa š tureckie w NEC e że e 
Msrxra" bardzo trwała. "n » DORSZA : . kes; 
Mana fremruska prawdziwa Marmolada znorelowa uadzwyczajna pół kil —.70 
„Schneidra”. i owocowa A pół kilo —.40 
Masę woskową własnego Cykata prześliczna m pół kilo —.6 
wa i Arancini pół kilo —54 

Work mwazi» y do nacieranią n a $ 5 
Szezetki Fw rieterowaniih Mak siwy , i : „pół kilo | —.24 
z ciężarem i zwykłe. Miód rpowy . » pół kilo --.28 i —.32 
Sukno do froterowanin. Miód deserowy z kwiatu pomarańczowego, słoik —.20 
Aparata do czyszczenia dywanów. Powidła przecierane n pół kilo —.13 i —.15 
Wszelkie inne artykuły Wanilia >. laska  . A . —.20 
dla potrzeb domowych polecaja Czekolada Szwajcarska U kilo od =j 


najtaniej 


Fried ch i Beacock 


Lwów ul. Hetmańska l. 4 


Opłatki grube sztuka š z k F e 
Drożdże Mauthnera niezawodna codzień świeże 
Mąka prześliczna sucha nr. 000 */, kilo 

Cukier tlumacki karton 5 kilowy 


Mączka cukrowa 5 kilo 


= 


= 
1:80 
1:95 


prerawski karton 5 kilowy 
. 1:90 


Handel pod „„Palmą* 


Z. Zadurowicza i Spółki 


Lwów, ul. Akademicka 1l. 6. 


Łaskawe zlecenia z prowincyi uskuteczałamy odwrotnie nie licząs opakowania. 


zu) 


= 


Zacząć dd 


poczta i kolej Husiatyn 


nagrodzony złotym medalem na wystawie krajowej r. 1894 za pro- 
dnkcyę nasion strączkowych poleca do siewu znakomity 


Groch „Wictoria* 


przebrany palcami, sortowany i bardzo duży po 10 złr. 80 kr. wraz 


z workiem loco Husiatyn. 


Zamówienia uskutecznia gię za pobraniem. 


. 16626. 


Ogłoszen'e konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1899/1900 


skiej i z 
1 średnich 


„Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 


= dniem 5 Maja 1899. 


Z Wydzialu krajowego. 


We Lwowie dnia 14 marca 1899. 


e 


sidorów | | 


L. 16417. 


nadane będą ośm 


wychowawczych. 


szych, średnich i niższych. 


z dniem 5 Maja roku 1899. 


Ogłoszenie konkursu. 


ad Z noczątkiem roku szkolneg» 1899/1900 nadane będą sześć 
miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojskowych z fuudacyi miejs funduszowych galicyjskich w c. i k. zakładach wojskowych 
Pod nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I jubileuszowa fundacya* , W 3 © e ; 
arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Uazecie lwow- Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie lwow- 


a pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych skiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyż- 


z Wydziału krajowego. 
We Lwowie dnia 14 marca 1899. 


Drzewka ` 


owotowe i 


karłowe i wysokopienne krzewy owo- 
A cowe szlachetne ziemiaki nasienne, no- 
we owsa i jeczmiona, kwiaty wa-, 
Fijzonowe w paczkach i kwitnące: Azalie i 
Kamelie 70—120 ct, Cinerarie, Primulki i 
Cyklamki 15—30 ct. Cebule: Begonii Glo- 
pdzinii, Georginie pojedyncze, Liliputy i 
uikaktusowe 10—25 ct. na późoiej róże, 
ośliny dywanowe k 
ich i t. p. ofaruje Ogrod w Luby- 
zy Królewskiej, poczta i sta- 
i cyn kol. w miejsen. 


Proszę zażądać cenników. 


p . i 
Na święta! | 
i.jnajwyborniejsze ciasta domowe ja- 
jijkoteż znane powszechnie wędliny, 
iąbulion i t. p. dostarcza pc umiar- s 
Hikowanych cenach na zamówienia | + 
Zarząd dworu Putiatycze, poczta ; 
i stacys Sądowa Wisznia. 


W Sai Phocen Keyin | 


we Lwowie Halicka 16 
poleca i 
» | Płętna i Weby korczyńskie wła- 
snego wyrobu we wszystkich 
szerokościach i grubościach. Ce- 
ny stałe fabryczna. 


m_n 


przez lekarski 

nejlspszy środer pożywienia dla dziacl 

najispszy dedatek dla mleka 

najlesszy średuk dietetyczny dla dziec! chorych wa klszki | żołądek 
Do nnbysia w aptekach | dregueryach w puszkach pa 45 kr li zł. 


R. Kufeke, Wien VIJ2 Stnmpergassa Nr. 44|46. 


Rowery 


Cenniki wysyła gratis. 


Akademicka 8. 


D KSĄŻE 


ZAKUP? 


Przyjeżdżam za kilka dni do Lwowa i kupuję po najwyż. 
szych cenach, przy natychmiastowem płaceniu i odbiorze, książki 
w każdym, szczególnie w niemieckim języku. 


puję austryackie używane jeszcze działa prawsicze, piękną li- 
ternturę wszelkiego rodzaju, wszystko o sztuce i architektu- 
rze, dzieła naukowe, ze wszystkich gałęzi lektury, ostatnie ' 

rzadkie : 


SIM 
D 410 
A GR, (La ej 


* 


et dE rain I 


powagi polec! 


Bank zaliczkowy we Lwowie 


w gmachu własnym przy ulicy Hetmańskiej 1. 


przyjmuje do oprocentowania 


wkladki na książeczki BE 


za opłatą 4'/,/, od sta rocznie 


opłacając z własnych tunduszów podatek rentowy. 


Biura Banku otwarte codziennie od godziny 9tej rano 
do Żej popołudniu mieszczą się w gmachu własnym przy 
ulicy Hetmańskiej l. 10. 


będąc nadzwyczaj zadowolona z zakupna 

rękawiczek (4 guziki 110) Poń- 

czoch dla siebie i dz eci. Wełoników od 

80 ct., fartuszków od 90 ct. i skarpetek 
dla meża w handlu 


K. Domaina 
ul. Halicka 1 8 Lwów. 


Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 


| Także na raty! 


Masawy morderca 


Ostrzeżenie! 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


Godne uwagi? 


jest jedynym 


wraz z zarodem. Flaszka 30, 50 ct. 1 zir. 


zać na firmę Franz Wolf, Brünn, Fabryka 
ności do niszczenia owadów. 


Tylko prawdziwe i zawsze świeże do nabycia 


0 T. Wineslera Syna, Lwów, Rynek. 
PEWNE E 


najwytrzymalsze na nasze złe drogi, znane 
z dobroci, nie nużące w jeździe są 


„Royal-f rogress*. 
Firma WIKTOR BFRGER Lwów, 


Głównie ku- 


Nakrycia stołowe, kandelabry. 
postumenty, cukisrnice i inne 
przedmioty z prawdziwego chińskiego srebra 


sprzedają bez podwyższenia cen na spłaty miesięczne 


F. Sussman i Sp. Lwów, ul. Kaźmierzowska 28, 


Poszukuje się też w tym celu zdolnych ajentów dla prowiney.. 


jest najlepszym środkiem na szwaby, kara 
kony, pchły jtd, i tylko PRAWDZIWY w 
szklankach po 15 ct, 30 ct, 50 ct.. 1 złr. z marką murzyna. 


Welfa trucizna n* pluskwy 


środkiem, by 
wyniazczyć zupełnie plasicwy 


Istnieją bezwartościowe naśladownictwa, prosze uwa- 


Kto się ubezpiezy 
na życie w asekuracyi, którą ja 
| zastępuję, przezemnie otrzyma na 
całe życie policę od wypadków 
zupełnie za darmo. 
Warunki ubezpieczenia najdo- 
godniejsze, jednem słowem takie 
Jakich żadna asekuracya życiowa 
nie jest w stanie ofiarować, 
| Edward Klein 
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Jagi llońska 22. 


Przeprowadzenia 
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem, 
koleją, droga kołewą i w miejscu. 


TENEOO TORT E ED ; 


10 


Dobra Bołszowca 


stacys pocztowa, telegraficzna I kolejowa 
mają na aprzedaż nastepująca gatunki 


« A R'UOF' LI 


jadalnych i wysoko procentowych: Piast, 
MReichakanziei, Topar, Atheny, 
Leliwa, Lach Gorzelniac, D»- 
togs, Osta!ta, Karmazyn, Tacza-. 
ła pa 3 słr za 100 kiła netto locn sta- 
cya, z$ Królowa Jadwiga i Gra- 
żyna po Š ct. za 160 kilo — biorącym 
pełny wagon i Kółkom rolniczym 10 pr. 
taniai. Worki po cenie zakupna. 

Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr 

Rołarawca 


Najplenniejsze, niepodlegające zarazie 
Ziemniaki białe cudowne i 
Niebieskie Olbrzymy 


sprzedaje do 50 kl. po 8 ct. powyżej 50 
kl. po 4 et. za kilgr. Zarząd dóbr A. hr. 
Marasse w Jurkowi» p. Crchów. 


Piarwsza krajowa purowa fabryką 
onekolady, €Rkrów Gogarowych 
i biekwitów nugielskich 


i 
ť H- TRETERA 
zalcions w r. przy pl. jackim 7 
A (róg nl. a 
poleca zwe znakomite wyroby, odrnaczona 
slotym medulem <2 yowzu. wystawia kraj, 
, z: we Lwowie 
pół kę. najwyborniejsrych eukrów de- 
asrowych aìr 1.30. Pół ką. biakwitów 
pagielsk. i herbatników dr. 1. Ka- 
kao od'uszoson: i proszkowana 
pa 45105 eż Ozakoladxa w (a: 
kach zo 5, 10, 25 ct. i wyłaj. 
Zamówienia s prowincyi wysyła sis ot 
brotna wncztą za pobrezien, Przest'zeza 
3e Hran  Puhbosm=ść prad upenwadzaną 
wajsą | lichzre zasiada wait wami. 


specyał- 


PRZEGLĄD z dnia 22 marca 168%. 


Sassów! 
Sławna bibułki cygaretowe Sassowskie przerabia na ksią” 
ieezki (do kręconych papierosów) oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firma), WIERUSZ NIEKOJOWSK| we 1 »owio) 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Ru owana kaucyonowana 


Ekspedytorka poczty, telegrafa ją; kg wa 
y 4 tyn Ziemisńskiege na biuro iab 
poszakuje osady od 10 kwietnia. Zgło- mies p 
Titola do keia ET" miersbónie. kaza róg Ozamińsiich 


także częściowo, obecnie 


cyzaminawany, z długoletnia praktyką 


kawaler, tst $0, posznkuje posady od th 
kwietnia 1890. Zgłoszenia IP. R pe „kj = dro = aja 


Parasolki 


Mam zaszozyt zawiadomić POT. 
Szanowną Publiczność, iż z dniem 
15 marca objęłam 
Mieczarnię paryskie, angielskie i wiedeńskie 
przy ul. Zielonej 1. 3. w najmodniejszych kolorach i wzo- 
Aleksandrya Królicka. = niee tazyjne i koron- 
Maszyny Singera ręczne cd awe od 5 złr., czarne od 3 złr, 
25 do 60. nożne od 27 do 65 złr. ratamijdziecinne i ogrodowe od 2 złr. 
po 4 złr. miesięcznie tylko z najlepszych/ Towar świeży, najmodniejsze rącz- 
tabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy|kj, Ceny iR wybór ol- 
nie wysyłam, prosze żadać cenniki. = 1 M. 
zef Iwanicki, mechanik i ap brzymi. 


T Akademicka licz Górski I Szydłowski 
Miód Lwów, plac Maryacki róg (Hetmańskiej). 
tegoroezny, prawdziwy pazczełny w bhla 


azankach po 5 kilo a 2 zł. 50 ct. wysyła 
za zalieska. J. Menczer Mikulińce. 


Zakład ogrodniczy 


tary, Żarawno, Jamniki, istniejący od roku 1804 przy ulicy Sadow- 
T i CATA zawsze ma dojnickiej l. 31 i Skład Nasien i roślin 
zbycia. przy placu Maryackim |. 3 obok Hoteln 


Georga 


M. Kalińskiego i T, Kaczyńskiego 


w pudelku eleganckiem po 50, 60, 70 ctipoleca na sezon wiosenny wnzelkia 
litografowanych po 75, 85 ct., 1, 1.40. Za niona xG"SadRrak lej Sareti 
poprzedniem O PET wyseła franco|g kwiatowe tylko wypróbowanej do- 
skad papieru Schumann, Lwów, plac Ber-|proci i admisn z gwarancyą miły kiełko- 
nardyńaki. 
Adwokat dr. Jabłoński, 
OE natychmisat 
ienta 


"Redaktor odpowiedzialny : 


Specynina szkoła kroju i szycia su- 
kien damskich, Pańska Nr. 17 II pietro. _ 


100 hiletów wizytowych 


wania i po cen znacznie niższych ad 
cen firm obcych. 

Na laskawa zlecenia wysyłamy cenni- 
ki opłatnie i darmo. 


Wacław Mi 


Lwów, po- 
rutynowanego kon- 


we Lwowie, ulica Batorego 2. 


ów | sia Za l imi | 
| kiełk. "sry. | ct. 
: | 
dodła Pinus abiaa |40 pri — | 0 
Linda Pinus cembra , 30 


Nosna pospolita P. silvestria 75 pr. 


80 pr. |. 


| 


„n czarna P Anstriaca 
„ ameryk, P. atrobua 
Modrzew P. larix 
wierk P. picea . 
Akacja Robinia po. 
Bak Fagus silvestria |. 
Brzoza Betula alha . 
Dab Quercus pedune 


Głóg Crataegus mon. 


KUEIANIEZ=="<I 


JBrady'ego 


innych dolegi maioiąch. 


Cenā sae 40 ct, podw. flaszki 70 et. 


ey 
ochronne = podpisem O. rogi awa wszystkie wyroby jako nieprawdziwe 
rady zaopatrzone- 


krople żołądkowe aot. K. Brady 
(dawnie| Marlacelekie žotgdkewe mea 
czerwona pudelka opakowane i obrazem Matki 


musi sia ddować podpis 
Części ra mó rE 


Prawdziwa krople żolądkowe zą do nabycia wa wszystkich aptekach, 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


Leśnictwo Zassów 


(o. p. Zassów stacja koisi i telegr. Czarna) — wysyła za zaliczką niżej podane 
nasiona leśne: 


Grab Carpinus bet. 

Iglicznia Gleditschia 

Jasion Fraxinus excel. 

Jawor Acer pseudopl. 

Klon Acer platanotd 

Olcha czarna Alnns gl. , . . 


Orzech czarny Juglaus nigra . 
Wiaz Ulmus camp. 
arnowiec Spartium 
Jabłka ziarnówki . 
ruszki złarnówki 


y rzew parkowych. 
pnących przesyła darmo 1 opłatnie Zarząd leśny Zassów pod Czarną. 


iśropie żołądkowe | 


(przedtem Marlacoiekie Krople żołądkowa) 


scorządznne w aptoce „sum Kónig von Ungar 
Karola Brady w Wisdutu I. Fieiscumarkt 1. 


i śrańak o" JE śsiałaj znakomicie I 
ein na żalądek pi Ene R w trawienia I 


uf. > ) ira JA Boskiaj Mariaciełskiej 
mar ochronną AE EE: mar achranną f. Ti 


zh 
Tt 


Nazwa | Zhiór 


błała Alnus incana 


Porzcza nie zbiór z r. 189B. 


rzewów ozdobnych 


Dla Pań M | 


najmodniejsze żaboty, kokardy, zach | 
szaliki, kołnierze, mankiety, półkoszułki, 
pończochy, chusteczki, rękawiczki, paski, 
grzebyki, żelazka, spilki rogowe i szyld- 
kratowe, woalki "francuskie, gorsety pa- 
ryskie, parasolki i desaczochrony we wiel- 
kim wyborze, towary najmodniejsze, ceny 
fabryczne. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki 8. 
(róg Hetmańskiej). 


aee zin R 1 POW WU D m W —, 


Jul. br. Brunicki 
Pedheree p. Stryj 
poieme Drzewka owosows | ozdob- 
ne róże, dahlie, mieczyki Itp, na- 
rzgdzia ogrodnicza. Qwsy nastenno, 
Senniki darmo I enłatnie. 


AT TOY NĄ A ACZ R 
— Drukarnia Narodowa Stanisław Maniecki i Spółka — Lwów se, Georga. 


CENNIK LEONARDA SOLECKIEGO 


Kawy. 1 kg. zł.et. jl kg. zł. ct. S} klg. 
1 kg- z. ct. | Krupki peripwe 24 et. i —.28| Wanilia, 1 laska bardzo ładna . —.20 | Creme de Caffe, Creme de e Ananas, Vē- 
Ceylon gruboziarnista, wybierana 2.20 | Grysik pszenny -.20 | Papryka mielona . 120 nille, Novaux liaszka 450 
5 3 najprzedniejsza 2:16 | Qkaeker Oats |. - pudełko po 9, i —.32 | „ królewska pudełko — IB Porter Saglehki 
> perłowa : è b 6 2.16 Sago wrocławskie —.B2 | Pieprz Cajanna i słoik —.40 Własnego napełniania pół flaszki 36 cała — 68 
5 średnia . 2.08 | Sago tapioka à . , paczka —.50 
7 Sery. Rum. 
> zielona A x : 2.— | Mąka kartoflana 7 —.36 MM Ruta bard: oiar n 
Knba gruboziarnista . y ; 4 : . 1.92 | Opłatki setka è . — 85 | Ser ementalski dojrzały Ee o i "NE. "4 Nr. SG 150 cała 2:80 
Portoriko . d : ; k E . 180|Grzyby susz. czapeczki bez korzonków 3.60| „ cieszyński a a M 1) u Nr. 21 aer 40 % EA gae roD 
Sant 4 1.20 a parmezan ę . 4 i n n SE) * j 
Saiaz i j ; i : ` 130 Towary poludniowe E . cegielkk —,15| a | ns Nr. 3 4 fl. 25, + Bo cała . | 1— 
Mobkasarsbska A » j ` j y * 216 w najlepszej jakości, Bryndza węgierska . —.64 | Arac de Goa f : fiaszka 2:80 
Jawa złota 2 99 .  . 216 | Migdały słodkie wybierana 1.60 Musztarda, ssh et, Koniak francuski 
Kawa Ks. Knoipa pół klgr. A —.25 z » bardzo ładne . 1.28 1 dk. zł. ct. prawdziwy w oryginalnych 2 
Kawa palona, 1 klgr. 2 złr.i . 2.40 gorżkie . 1.60 | Musztarda francuska Diaphan pó! słoik. 45 słoik 80 Kondratowicza ćwierć fl. 1'— pół 1'80 cała f. 350 
Przy odbiorze, 1 klgr przy kużdyn gafiiku 6-0, taniej | Daptyle wiarokańskie 180 i Tiwoli pół słoika 35, słoik —.60 > dg E DT 
z wyjątkiem, kawy Syryusz. „ śleksandryjskie . . —.72 k w szklankach pół słoika 18, cały —'30 n a ak y Tae a 
C Eż 7 T isterya. — 
w Gkilogeaatewyćh Eo Gy ih od z06 Rodzynki pa À a i m x RE 1 e A Paszke „a Dawijault | a 8 8— 
każdej staeyi pocztowej w kraju 5 eleme, duże, bardzo piękne : — S0WOLsd nicejska 1 klg. ` +.g9 | Parneta pół pz ki l A cała flaszka 3:50 
431, klgr. cząrne - A 5 wara = Ę flaszki po 10, 20, 35, 60, 901 18% e 1451 mE kw wyd A. 180 
Ceylon gruboziarnista, wybierana 10.60 Maaga . . : : : . 2—| „ do świecenia , —489| Nr- 1 z1 gwiazdką wa ©, pół 1-— 
najprzedniejsza 10 40 Orzechy tureckie okrągłe ; —,44 | Ocet estraganbwy winny 1 litr , —40| Nr. 2 z2 gwiazdkami wierć —70, pół 120. 2— 
4 perłowa 10.40 tłuczone i REKE: | owocowy : faszka CA0 | NT ba 3 Sw kal ówieć g aszki m BÓL 140 
wa . ; š ; N ” 4 = z s PE òn; wajlepszý šrodel 
» średnia ` . . p „ 10— n włoskie całe 5 s c EM n spirytusowy i 3 . l litr 16 i — Ma cyjny, p dadzą kuć” nemi EEN Tin 
3 zielona i . 9.65 tłuczone , : à - —.96 „ kuchenny R S litr —.08 | n-m' z kartofli, jake powssechnie od dłuższego czasu przez ró- 
Kuba boziarnista . 9.25 Siwk boSiackie —.82 žne firmy niesumiennie zalecana bywają. -x 
RE Ryby i konieczny 
Portoriko a 8.70 A PEM aben aa E Śledzie holenderskie OR para —'13 | Naturalne, czyste wina węgierskie, austrya- 
gantos 8 igi = i EE tso] * marynowane i sztuką —10 |ckie, francuskie i h'szpańskie w naj epszej 
Mokka arabska - 10.40 w wiankowe . 255) n C a „= n Eo jakości 
Jawa złota z z r. 10.40 | Marony włoskie . k EENS rO dzono U klg. m5 Wina wejlęgakie. 
Cykata duża, . . .* 1.50 Ek È k 3 sztuka —03 | Zieleniak Nr. 1 . flaszka 1— 
Cukierki. Arancini drobna : 1.12 A kpc EWĘ 2 —'80 
1 kg. zł. et. | Cytr E . beczułka 1-30 n U . . G . . n a 
Angielskie Rocks et Drops l | A AN zS Sardynki w oliwie, puszka po 14, 18, 28, 36, 80 i 1.50 » n 3 "aw. A 5 sh 
Jedwabne poduszeczki nadziewane P Sardele d + FED Ranked i A i i 1:30 
Atlasowe poduszeczki nadziewane Świece, mydlo, krochmal, farbka. Kapary 180 ; M 
Tokaj Flandorfera pół flaszki 2.50 cała ù 5- 
Jedwabne drobne mięszane Wosk żółty pszczelny w cegiełkach do frote- Biszkopty angielskie i fr aneuskte. 4-putowy wytrawny a 3:50 
Owocowe kwasne nadziewane i 1.44 rowania . 2. — | Alberty, Marie, Mixed, Quen etc. 2:40 í A > pół s 1:80 
Miętowe szwajcarskie z krzyżem . Świece stearyn. stołown paczka, 560. Sr. , - 240 Grymasiki wanilowa . 2:40 | Ruster ś 5 E 4 r= 
Miętow* białe duże ; ź krótkie 10, 12 i 16-k: 500 gr. —38 E czekoladowe 2:40 | Ofner czerwony . n  —60 
Czekoladowa jedwabne . Ę owozowe 6 i 8-ki n n —.36| Omnibus pudełko . —40| „ _ Adelsberger n —80 
Siazowe nadziewane słodem . i 3 A iurkowana 5 —.40 | Ciastka anyżowe i wanilowe sztuka —02 | Vilauyer s : ; = r— 
Pastylki czekoladowe =. $ s . 9— ~ kandelabrowe cesarskie . w —45 $ cynamonowe sztuka . —02| Erlauer h —60 
Czekoladki nadziewane. tabliczka po b . _ : —12 Krochma] pszenny 1 klgr. 28 i —.36 Herbata chińsko-rosy jska. Wina węgierskie p” beczkami wprost z Wegier 
Eksrrakt słodowy Hoffa . słoik — 70 ryżow - —.48 
! A Daey p paczka "c CE UE pól klg. , Wina austryackie. 
Czekolada i Kakao. ok | P> os Tłerbacy przed w akapu em wyprobowuję i tylko naj- ERA ER flaszka Ka 
Czekolada Sucharda Sante . 1 kigr.. 240 Elaksbrunn do polysku proszek paczka —.14 | lepsze ¥ smaku sprowadzam i tylko takowe sumiennie Szgy. P.T. CER naon ounan n 5 
1 2.— | Farbka tabliczkowa : pudełko BÓG Publicanońci polecam. Nuusberger > . z A —0 
i E z wanilią A I A 1.60 » na wagę 1 dkgr s : —0i Zbiór ostatni. Woęaląneś da k d ak e 
Czekolada Jordana et Timaeusa. najlepsza. > 340 à M iah pudsłko po 8 i 5 i E SE ig , Paę 4 i m FA ' - La 
= 5 „ bardzo dobra. 2.80| Mydio do prania smoke 1 k g 34 nę . —36 | Melange de London Na EL. 0779 SEZ a H 40 
S * a z wanilią 2.60 | Mydełko glicerynowe . sztuka 5. 10 i — 16 | Kaisow czarna . : z i e ma 4 — | gn main. m 1-50 
» kuchenna 2 i 1.60| Cykorya Franka pół k. 28, h 14, Jh 11, "e 10 ct. | imperyal . > » SAS | Donamperle TALENE » 1:60 
Kakao mielone Jordana et Timaeusa PE — 45 | Cykorya Franka *., kg. . . —.04 | Wysiewki herbaciane własne . . . | 1-60 | pe f wa 
„ Suchard 45, 88i . 1.70 - Jordana figowa 2 - paczka — 04 sprowadzane . è . 140 : Wina francuskie. 
„ mielone Vaz Houtena puszka 76. 1.36 i 250 . Kollk=.” . „NE »  —04 Okruchy z herbat . 0. . 2—156 Julien TE flaszka 1'40 
» W ziarnkach 1.50 »  wanilowa ę — 04 | Melange cesarski paczka 88 i 76, | Sr Estephe woz AB |. s 1'80 
a Bensdorpa na waga 3.20 > Export = š i è "kg. =sI6 wa~ Zwracam szczególną uwage Sran. P, T. Publiczności į Medoc ` . . ` n 220 
SZ KowEka Oa garnuszek . —,.18 | na herbate Melange de London jako znakomita, aromatyczną i | Shorry bardzo stare . n a a pF 
Makaran, ryż I i. p. wiktuały, x : s ezklanka REES dobrze naciągującą. Malaga pół butelki 1-30 A ar » 2:50 
Nikardę włoski A A ` Per pudełko z królem - 11 ,.. Likwory i rozolisy krajowe. Madeira pół butelki 1:60 ; m 3— 
„  rosołowy = nitki E ogł Czernidło na buty Fernolendta, Zz : 3,6 i —,12 da © rozolis oryginalny flaszka 110 Wina reńskie. 
i Mtorkt bo.) .  , — 40 | Smarowidlo na buty pud. 8, 151 . — 26 | Starka litewska . 1'10 | Tiebfrauenmijch "RPP Haszka 4— 
Ryż włoski Glace —,36 Korzenie, Dereniówka |. -pól flaszki za fagzka 180 Pisporter Mosel Sc „3:60 
Di. ? . Pomarańczówka na świeżych skórkach 160 | Johi b 20 let: cy 
n Le oa dlugi + 0.86 |Pieprzeczamy” wee  . 1.44 | Ratafla pół flaszki po 90 i cała 180| ° poem O a i k 
Mik EOS ; 24 ot. i H iały . eo + +  2.— | Czereśniówką . pół flaszki 90 cała 1-80 CRIES Weidsiśdk Szampany. 650 
Cin. sia $ > 3 » MA Tos ,, angielski . . 1.44 | Rozolisy we wszystkich smakach hr. K. Dro- arles Heidsieck Nec iik. E 650 
Pan TES Bs. RE TA "i 1 dkgr. —.02 | hojewskiego pół flaszki 60, flaszka 120| Ohheau Pogaurar Carte Blansoh» ai 
Ek J-epPszy ć e z | Pożdzi 1 »„  —.08| Leonardówka prawdziwa żytniówka bez atean Pogau ? : = 
siraly mięsny z fagan — 82 | Cynamon cały a 5 ae! —.02 | żadnych do ek, flaszka 1 Lash Śldaoii a a aa .  . A 
Mugg - stoik 45, 75i 126 S 7 mieszek, P Zwracam uwage Szan. P, Publiczności, że przy mie- 
: r tinczony |. . . <ATaE „02 | Wimak . -. flaszka 150| wielkim Ar tanii, któ 
miód prza śmy lpowy . —64| Kminek . Ly —.01 | Borówozanka i jałowczak 1:30 | zn pa zyski e nia a 
Słoik miodu li owego "© i —.35 | Jałowi + á è pi - z M. K alj x o SU | znajdują sie a mnie na składzie, są naturalne, nia zaprawiana 
Poria vart iS wyśmienite 30 = „ły 3 f i . . 1Y a oh Jarzębiak, jarzębinka 1 koniferynka r 110 aoho aid jestem pewny że kto raz spróbuje bedzie zupełnie 
Ea olendra a —. 1 _—0 | zadawolon 
Marmolada morelowa 1.36 Saletra aa wał O ŻE o =01 | Altvater b z „Pa m 1-40 Dia wygody Szan. P. T. Publiczności, zaprowadzi- 
malinowa. s 1.60 | Liście bobkowe . à s I PWIESTIE=" 1] ` 3 p ; Y łem w moim handlu towarów korzennych wyroby 
Konfitury słoik —.50 Majeranek . . e, 4% Likiery zagraniczne. młynarskie i produkta strączkowe po cenach umiarko- 
Smalec 5 3 ; . —68 | Kwiat muszkątnlowy 1 —.08 | Benedyktynka, flaszka 260 i 4:50 | wanych. Przesliczna mąka świąteczna ! kg. IB ct. 
Słonina . . , — 4 | Gałka muszkatułowa sztuka —.03 | Charteuse 4— | Pług kę Sy z browaru AA tow. Ko a ct. > Za 
OŚ Š aszki zwr 5 ct. t 
5; ER pii 8 Żelatyna biała . 1 dkgr „06 | Absynt szwajcarski flaszka - A J= Haste znakomite, deserowe, świeże otrzymuję SYED 
—. - róż wa | „ — 06| Maraschino luxarde di Zara pół fl. 1'80 caia 2:50 S z pierwszorzędnych dworów, jak też de petraw 
Groszek zielony na jarzynkę 3.60 I Szafran 1 1.— ! Likiery amsterdamskie Erwen lukas Bols 4:50 | mam zawsze na składzie po (enach targowych. 


Doskonały na nasienie 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


ws Lwowie, plao Maryaoki I0 
poleca polaca najleprze gatunki 
HERBATĘ | K A W Y 


„a czystym aromatycznym, 
sbłoru majowego: które. sA franko opłacone do 


pół kl. Cengo zł. 1.60 każdej utaeyi pocztowej 4%, kilogr. 

Souchong czarna 2,—| w woreczku : 
= zbory 2. — Portorico . 9.— pół k. —.90 
Kaysow czarną — Cuba grubo ziarn. 950 «œ —.90 
Melange de Lond. 7 —,Ceylon zielona 10— , 1.— 
yes herbacia- | „ _ „przednia1040 „ 1.04 
1 180 „ »„& ziarn 10.75 4 1,08 
Wysiewki "najlep m. [m e” daje 10.75 „ 1.08 
Bzych herbat . 1.60|Mocca arab. arom. 10.75 „ 1.08 
Jawa złota 1075 „ 108 


Opakowanie mie liczy sią. 
Zamówienia z prowincył wysyłą się odwrotną pocztą, | 
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